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Wezwanie do zgody. 


Jedna z najkrwawszych wojen Ludwika 
XIV wybuchła dlatego, ponieważ minister 
wojny Louvois pragnął odwrócić w ten spo- 
sób uwagę króla od pewnego architektoniczne- 
go błędu w budowie pałacu wersalskiego. Ro- 
kosz stanów czeskich w r. 1618, który się stał 
wstępem do wojny B3Oletniej, wywołał hr. 
Thurn, aby się zemścić za to, że cesarz Maciej 
pozbawił go urzędu kasztelana  Karlsteinnu. 
Urząd ten nie należał do najwyższych w kraju, 
ograniozał się do strzeżenia przechowywanych 
na tym zamku klejnotów koronacyjnych, ale 
przynosił 8000 talarów rocznego dochodu, co 
na owe czasy znaczyło o wiele więcej, niż trzy 
razy tyle dzisiaj, To tłómaczy, dlaczego hr. 
Thurn tak gwałtownie oburzył się z powodu 
swej destytucyi, przysiągł krwawą zemstę 
dwom mężom, których uważał jako głównych 
sprawców tego kroku, Martinicowi i Slavacia 
(defenestracya l), zaburzył nietylko całe Cze- 
chy, ale większą część Europy, aby pomścić 
swą domniemaną osobistą krzywdę. 

Pobyt Cesarza w Pradze skończył się 
wczoraj odwiedzinami tego. odnowionego, nie 
odznaczającego się zresztą niczem Karlsteinu. 
Mimowolnie zatem nasuwa się pamięć owego 
arystokraty-warchoła i awanturnika hr. Thuc- 
na, kasztelana Karlsteinu. Nasuwa się także 
uwaga, że dzisiaj błąd architektoniczny w pa- 
łacu królewskim, albo usunięcie z urzędu do- 
zorcy zamku, słowem, ani osobista ambicya 
ministra, ani gniew odprawionego urzędnika, nie 
zdołałyby wywołać wielkiej wojny. Dzisiaj tak 
drobne przyczyny nie sprowadzają tak ważnych 
następstw. Nad takiemi osobistemi i indywi- 
dualnemi interesami i uczuciami przeważają 0- 
gólne potrzeby i przekonania narodów, o któ- 
rych losach w XVII stuleciu rozstrzygały in- 
trygi zuchwałych jednostek. 

To niewątpliwie stanowi postęp. Jednakże 
tylko pod tym warunkiem, aby owe dawne 
wady jednostek nie przybierały cechy zbioro- 
wej, aby więc całe narody nie grzeszyły tym 
uporem, drażliwością, chciwością i mściwością, 
które dawniej pewne jednostki a la hr. Thurn 
popychały na drogę rokoszów i awantur. Otóż, 
rozważając ostatni pobyt Cesarza w Pradze, 
dochodzimy do przekonania, że w kołach inte- 
ligencyi, mówiąc wyraźniej, w kołach posel- 
skich obu narodowości dość zaznaczyła się 
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do narodowego porozumienia. Z wszystkich 
odnośnych przemów pEr jednak obawa 
przed radykalizmem, który nurtuje pomiędzy 
masami, gotów za ladajakim pretekstem wzbu- 
rzyć je przeciwko przywódcom! Wyborną ana- 
lizę podobnej zaciekłości stronnictw zawiera 
13 rozdział sławnych „Pickwick papers“ Dic- 
kensa o stosunkach w Hatonsville, gdzie wal- 
czyły ze sobą stronnnictwa żółtych i błęki- 
tnych i gdzie ostatecznie „były błękitne i żół- 
te sklepy, żółte i błękitne gospody, a nawet 
w kościele żółte i błękitne ławy”. Taka itio 
in partes w Czechach została przeprowadzona 
najdokładniej. Zachodzi więc praedewszystkiem 
pytanie, czy ojcowskie i serdeczne napomnie- 
nia Cesarza do zgody napełniły przywódzeów, 
posłów obu narodowości dostateczną otuchą, 
aby wystąpili na prawdę w roli wodzów ludu 
i zdobyli się na odwagę narażenia swej popu- 
larności na szwank, celem zabezpieczenia po- 
rozumienia narodowości, spokoju i interesów 
państwa ? 

Osłabia tę nadzieję artykuł organu pre- 
zesa klubu młodoczeskiego Pacaka, powtarza- 
jący jeszoze przed wyjazdem Cesarza z Pragi 
znane hasła językowej wojny. Równocześnie 
inny objaw odsłania, jak głębokie korzenie za- 
puśc ł antagonizm ludów w Austryi, Jak wia- 
domo, w Tyrolu konserwatywni i liberalni po- 
słowie niemieccy z włoskimi zgodzili się na 
ugodę autonomiczną. Sprawa zdawała się już 
zasadniczo załatwioną. Tymczasem teraz na ze- 
braniach ludowych w Tyrolu odzywają się gło- 
śne protestacye ; wiec w Meranie, pomimo prze- 
konywających wywodów głównego ugodowca 
d-ra Grabmayra, uchwalił wczoraj rezolucyę 
przeciwko ś$piesznemu przej rowadzeniu ugody. 
Tak długo ze wszystkich stron wpajano sztu- 
cznie w masy wzajemną nienawiść, tak długo 
ambitne osobistości grywały na tym złowrogim 
instrumencie, że teraz potrzeba nadzwyczaj- 
nych wysileń, aby ludy monarchii wprowadzić 
na drogę wzajemnej tolerancyi, wyrozumiałości 
i przyjażni. Przykład Cesarza w tym względzie 
najszlachetniej przyświeca wszystkim ludziom 
dobrej woli. 


Memoryał macedonek. 


W Paryżu istnieje dyrekcya „Ligi poko- 
jowej*, utworzonej przez deputowanych do ró- 
żnych parlamentów i przez innych przyjaciół 
wiecznego pokoju. Do tej dyrekcyi wystosowa- 
ły macedonki memoryał, ułożony na kobieeym 
wiecu w Sofii. W memoryale opowiadają one 
smutne położenie swego kraju, tureckie okru- 
cieństwa i zdzierstwa, nierząd baszów, słowem 
opowiadają rzeczy straszne i może zupełnie 
prawdziwe, a w ogóle dość znane. Nowem 
w tej opowieści jest tylko to, Że rząd turecki 
rozdał jakoby oręż ludności muzułmańskiej i 
kazał jej rozpocząć rzeź chrześcijan, gdy od- 
powiednie polecenie dadzą kajmakamowie, czy- 
li naczelnicy powiatów. W ten sam sposób do- 
konano rzezi Ormian, według planu, ułożonego 
przez samego sułtana (tak utrzymują autorki 
memoryału) a ponieważ to się udało w Ar- 
menii, przeto teraz mą być powtórzone w Ma- 
cedonii. Proszą tedy kobiety macedońskie, aby 
Liga pokojowa sama się przekonała o położe- 
niu rzeczy w ich kraju i użyła swych wpły- 
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wów, aby rządy zapobiegły rzezi, a zmusiły 
Portę do wykonania postanowień traktatu ber- 
lińskiego, którego $ 23-ci nakazuje dać Mace- 
donii samorząd. 

Dyrekcya „Ligi pokojowej* przesłała ów 
memoryał swoim oddziałom w różnych stoli- 
cach — i tak się on dostał do zarządu glad- 
stońskiego stowarzyszenia w Anglii. Do kobie- 
cego komitetu tego stowarzyszenia należy te- 
raźniejsza królowa, więc memoryał odrazu się 
dostał do rąk króla Edwarda, a on postąpił 
bardzo zręcznie, bo posłał ów memoryał sułta- 
nowi wraz z listem, w którym przyjacielsko 
przekonywa padyszacha o konieczności napra- 
wy stosunków w Macedonii, aby „podobne plot- 
ki o tureckim monarsze nie miały przystępu 
do umysłów ludności chrześcijańskiej w Turcyi*. 
Więc jeżeli Porta naprawdę przygotowywała 
rzeź w Macedonii, to już teraz wie, że w razie 
rzezi wina rządu tureckiego będzie dowiedzio- 
na, albowiem był ostrzeżony. 


Trójprzymierze a Włosi. 


Piszą nam z Wiednia 15 czerwca: 

Tekst zawartego 7 października 1879 r. 
w Wiedniu, a ogłoszonego urzędownie 3 lutego 
r. 1888 sojuszu austryacko-węgiersko-niemie- 
ckiego jest znany. Składa się on tylko z 3 ar- 
tykułów : 

„I Gdyby wbrew nadziei i życzeniu 
dwóch kontrahentów, jedno z dwóch 
państw doznało zaczepki ze strony Rosyi, 
obaj kontrahenci będą zobowiązani we- 
sprzeć się całą swą siłą zbrojną, a pokój 
zawrzeć tylko wspólnie i we wzajemnem 
porozumieniu. 

II. Gdyby jedna ze sprzymierzonych stron 
doznała zaczepki od innego mocarstwa, 
drugi wysoki, kontrahent zobowiązuje się 
nietylko nie dopomagać zaczepiającemu 
mocarstwu, lecz zachować co najmniej 
przyjazną neutralność względem kontra- 
henta. Gdyby jednak mocarstwo zaczepia- 
jące doznało wsparcia ze strony Rosyi, 
bądź to w formie czynnego udziału w 
wojnie, bądź też za pomocą ruchów woj- 
skowych, zagrażających  zaczepionemu, 
wtedy nastanie przewidziana w artykule 
I-szym powinność wzajemnego poparcia 
się całą siłą zbrojną i wtedy sprzymie- 


do-współnego mawarcia pokoju”. 
IH-ci artykuł dotyczy ewentualnego o- 
głoszenia tekstu sojuszu. 

To stało się w lutym r. 1888. Włochy 
przystąpiły do sojuszu austryacko-węgiersko- 
niemieckiego w r. 1883. Aczkolwiek od tego 
czasu w Rzymie gabinety zmieniły się kilka- 
naście razy i tekę spraw zagranicznych obej- 
mowali nieraz politycy, którzy jako posłowie 
oświadczali się przeciwko trójprzymierzu, dotąd 
został zachowany sekret co do umowy Włoch 
z dwoma państwami centralnemi. Tylko ze zna- 
nego tekstu sojuszu austryacko-węgiersko-nie- 
mieckiego można wnosić, że także ta umowa 
ma na celu wyłącznie obronę. 

W dramatycznych okolicznościach odbyło 
się przedłużenie trójprzymierza na wiosnę r. 
1891. Od 8-go lutego tego roku na czele gabi- 
netu włoskiego stał margrabia di Rudini. Acz- 
kolwiek w odezwie wyborczej, ogłoszonej 6-go 
listopada r. 1890 p. di Rudini oświadczył się 
za trójprzymierzem i za konserwatywną poli- 
tyką zagraniczną, jednak w prasie francuskiej 
przypisywano mu przekonania, sprzeczne z trój- 
przymierzem i przewidywano, że go nie odnowi. 

Na wiosnę roku 1891 pod kierownictwem 
radykalnych posłów Bovia, Imbrianego i sła- 
wnego rębacza Cavalottego, który w kilka lat 
potem poległ w 25tym pojedynku, rozwinęła 
się namiętna agitacya przeciwko odnowieniu 
trójprzymierza. Dnia 18go czerwca wydział 
wykonawczy stronnictwa demokratycznego 
ogłosił odezwę tej treści: 

„Trójprzyraierze jest sekretem, który jak 
zmora cięży na przyszłości Włoch, pociąga za 
sobą ogromne uzbrojenie i nędzę kraju. Jak 
słychać, sojusz ten ma być niebawem odno- 
wiony. Trzeba więc obudzić świadomość ludu. 
Czy lud zgadza się na ten sojusz? Czy zgadza 
się na pokój zbrojny? Czy się zgadza na taj- 
ny sojusz, który go prowadzi do tajnego ceiu, 
a może do wojny? Niech odpowiedź brzmi 
jasno: tak albo nie! Demokracya oczekuje jej 
z ufnością, ona jest warunkiem wolności i 
zwierzchnictwa ludu“. 

Miał to więc być plebiscit o trójprzy- 
mierzu, referendum ludowe o polityce zagra- 
nicznej ! Minister spraw wewnętrznych Nico- 
tera zabronił zwołanych w tym celu wieców. 
Ale w parlamencie, podczas rozpraw nad bu- 
dżetem, stronnictwo radykalne wytężało wszel- 
kie siły, aby przeszkodzić odnowieniu trój- 
przymierza. Wtenczas także dzisiejszy minister 
spraw zagranicznych Prinet*i, nie należący do 
skrajnej lewicy, wygłosił mowę przeciwko 
trójprzymierzu. Na posiedzeniu 28go czerwca 
1891 r. zerwała się na Monte Citorio burza, 
która była jakoby przygrywką późniejszej za- 
wieruchy obstrukcyjnej. Wywiązała się for- 
malna bójka pomiędzy posłami. Imbriani i 
Cavalotti posłów umiarkowanych obdarzali 
przezwiskiem „łokajów austryackich!* Prezy- 
dent Biancheri był zmuszony trzy razy przer- 
wać posiedzenie. W chwili najgłośniejszego 
zgiełku margrabia di Rudini zawołał, że trój- 
przymierze zostało odnowione, po czem zam- 
knięto posiedzenie Izby i sesyę parlamentu. 

Trójprzymierze zostało wtedy (w maju) 
przedłużone na 12 lat, a zatem aż do roku 
1908. W porównaniu z gwałtowną opozycyą 
stronnictw skrajnych, na jaką odnowienie 
trójprzymierza napotkało w roku 1891, tera- 
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stów włoskich przeviwko trójprzymierzu wy- 
dają się bardzo umiarkowanemi. Mianowicie 
uderza, że pomimo przyjaznych dla Francyi 
oświadczeń różnych posłów, żaden jednak nie 
domagał się zamiany dotychczasowego trój- 
przymierza na sojusz z Francyą. 

Minister spraw zagranicznych Prinetti, 
oświadczając się dobitnie za odnowieniem trój- 
przymierza, zmianę swych poglądów tłómaczył 
tem, że w r. 1891 można było żywić wątpli- 
wości co do charakteru i celu trójprzymierza. 
„Ale od tego czasu twójprzymierze każdego dnia 
wykazywało swój charakter pokojowy. Poka- 
zało się, że trójprzymierze nie wymaga cłowej 
wojny francusko - włoskiej i nie przeszkadza 
przyjaznym stosunkom z Francyą. Pokazało 
się też, że trójprzymierze nie zmusza Włoch 
do nadzwyczajnych uzbrojeń. Wreszcie traktaty 
handlowe z sprzymierzeńcami ścieśniły węzły 
polityczne. Trójprzymierze dostarczyło polityce 
włoskiej silnej podstawy i ułatwiło zachowanie 
pokoju“. ' 

Oczywiście p. Prinetti bardzo zręcznie 
wytłómaczył zmianę swych poglądów na trój- 
przymierze. Może jednak w tym względzie 
wystarcza fakt, że na różne kwestye zapatru- 
jemy się inaczej ze stanowiska opozycyjnego 
posła, a inaczej, zasiadłszy na krześle ministra. 
Honny soit qui mal y pense! Nie potrzeba 
przypuszczać, aby ktos za „soczewicę* teki 
ministeryalnej zmienił przekonanie. Samo prze- 
czytanie tekstu trójprzymierza, którego p. Pri- 
netti nie znał, zanim zamieszkał w pałacu 
„konsulty*, mogło go nawrócić! Tylko poseł, 
który ma widoki zostać ministrem, uczyni 
zawsze dobrze, nie popisujące się zbyt skrajnymi 
pomysłami; wtedy nie będzie zmuszony tłóma- 
czyć dnia pewnego, dlaczego z Szawła zamie- 
nił się w Pawła! 

Właściwie nie tyle rozprawiano na Monte 
Citorio o trójprzymierzu w ogólności, ile raczej 
o kwestyi albańskiej. To, co w tym względzie 
oświadczył wczoraj p. Prinetti, zupełnie się 
zgadza z naszemi o tej sprawie rozumowania- 
mi. P, Prinetti oświadczył, że oba rządy, wie- 
deński i rzymski, zgadzają się w tem, „że ich 
obopólne interesy w Albanii dostępują opieki 
i zachowania w utrzymaniu status quo na pół- 
wyspie bałkańskim“. Jednakże, ani Austro- 
Węgry, ani Włochy vie pragną zachowania 
tego status quo pod każdym warunkiem, nawet 
kosztem uprawnionię o daźności. ludów nólwy- 
spu. fir. (roiuchowski zatem w swem exposé 
w delegacyach przypuszczał możliwość pewnych 
ewolucyj, byle nie naruszały żywotnych inte- 
resów monarchii. P. Prinetti na podstawie dy- 
plomatycznych rokowań z zadowoleniem za- 
znacza, że „oba rządy równie bezinteresownie 
spoglądają i spoglądać będą na narodowy roz- 
wój i postęp Albańczyków". 

Radykaliści deklamując przez cały tydzień 
na tle kwestyi albańskiej przeciwko Austro- 
Węgrom, młócili więc słomę! 


Most ugodowy, 


Piszą nam z Wiednia 16 czerwcą : 

Koleje i kanały wytępiły obstrukcyę w 
Izbie poselskiej. Czy ten nowy most, który 
urzędownie nosi tytuł Cesarza Franciszka I-go 
i którego poświęcenie stało się pretekstem 
wycieczki Cesarza do Czech, zasłuży sobie na 
nazwę „ugodowego* ? Oto pytanie, które obe- 
cnie nasuwa się wszystkim myślącym ludziom. 
Co to znaczy ugoda? Zwolennicy formalisty- 
ki przez ugodę rozumieją przedewszystkiem 
zbiór różnych przepisów konstytucyjnych. Gdy- 
by istotnie jedynie na tem zasadzała się ugo- 
da, to w Austryi od dawna nie powinno być 
żadnej walki narodowościowej, bo nie podobna 
piękniej określić zupełnego równouprawnienia 
narodowości, niż to czyni $ 19 konstytucyi 
r. 1867. O ile nibyto zachodzi potrzeba ustaw 
specyalnych, wynikających z zasady, wygło- 
szonej w tym paragrafie, punktacye niemiecko- 
czeskie ze stycznia r. 1890 były arcydziełem 
kodyfikacyi równouprawnienia narodowego ! 
Także zeszłoroczne projekta ugodowe p. Koer- 
bera, o których już znowu zapomniano, zasłu- 
gują na wszelkie pochwały. Dlaczego jednak 
te wszystkie przepisy konstytucyjne i projekta 
ugodowe nie zabezpieczyły dotąd zgody dwóch 
narodowości w Czechąch ? 

' Dlatego, ponieważ taka zgoda nie może 
być wytworzona, ani zabezpieczona wyłącznie 
przepisami, artykułami konstytucyjnymi, roz- 
porządzeniami, patentami, dyplomami etc, 
Współżycie narodów zależy od niezmiernie 
skomplikowanych czynników moralnej i mate- 
ryalnej natury, związanych ścisle z zasadą 
wolnej woli ludzkiej, Prawa mogą ułatwić 
albo utrudnić zgodę dwóch sąsiednich narodo- 
wości, ale nie mogą jej wytworzyć, ani naka- 
zaó, ani zabezpieczyć. Główna rzecz zależy 
od nastroju narodów. Jeżeli ten nastrój jest 
przyjazny, umiarkowany, wyrozumiały, naten- 
czas pomimo niedostatecznych lub nawet nie- 
właściwych ustaw, panować będzie zgoda. 
Jeżeli zaś ten nastrój jest szorstki, pocho- 
chopny do skrajności i uporu, egzaltowany, to 
najlepsze prawa nie przeszkodzą nieporozumie- 
niom, sporom i walkom. 

To też w Czechach nie chodzi teraz o to, 
aby czem prędzej zwołać konferencyę ugodo- 
wą i spisać w tylu a tylu paragrafach nowe 
punktacye ugodowe, czy to na podstawie kon- 
stytucyi z r. 1867, czy na podstawie artykułów 
fundamentalnych r. 1871, czy na podstawie u- 
mowy Riegera i Plenera z r. 1890-tego, czy na 
podstawie programu niemieckiego z r. 1899-go, 
lecz o to, aby wytworzyć nastrój pojednawczy, 
który dopiero zbuduje podwaliny ugody for- 
malnej a nawet może ją uczynić zbyteczną! 
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Celom wytworzenia, względnie wzmocnie- 
nia tego ugodowego nastroju, Cesarz obecnie 
w Czechach podejmuje się ciężkiej pracy, któ- 
ra dla tłumów ukrywa się po za osłoną świe- 
tnych owacyi i grzmiących oklasków, ale która 
w rzeczywistości wymaga ze strony sędziwego 
Monarchy nadzwyczajnego poświęcenia — i fi- 
zycznego i umysłowego. Oby przynajmniej nie 
okazała się daremna. Oby nie sprawdziła się 
znowu pessymistyczna uwaga elektora saskie- 
go, którą przytacza Gindely w swych dziejach 
30-letniej wojny (I str. 188): „Die Bóhmen 
seien seltsame Leute, unbestindig und hielten 
nicht an ihrem Herrn, wenn Noth vorhanden!“ 
Mniejsza o dziecinne spory, o frak ozy cza- 
marę na obiadach dworskich, o równie fanta- 
styczne chorągwie czarno - czerwono -złote, (ża- 
dne państwo dziś nie używa tej chorągwi, bar- 
wy cesarstwa niemieckiego są inne), jak bialo- 
czerwono-niebieskie, (nibyto słowiańskie, cho- 
ciaż nigdy nie istniało żadne wspólne słowiań- 
skie państwo, któreby było używało tej cho- 
rągwi, wymyślonej w r. 1848 w Pradze i 
mniejsza o posuniętą aż do śmieszności skrupu- 
łatność czy raczej drażliwość w kwestyi języ- 
kowej, — którą ks. Lobkowitz ominął. wysyła- 
jąc zaproszenie na raut po francusku! Nie 
trzeba tym drobnostkom i popisom wielkich 
ludzi do małych rzeczy przypisywać zbytniego 
znaczenia, ufajmy raczej, że istotnie gorliwe i 
szlachetne usiłowania Cesarza odniosą zamie- 
rzony skutek! 

Przykre wrażenia w tej chwili, po bardzo 
trafnych poglądach, wypowiedzianych przez 
p. Riegera przed kilku dniami wobec kores- 
pondenta N. Wiener Tagblatt, sprawiają rewe- 
lacye owego panslawistycznego agenta Rimlera, 
o którym wspomnieliśmy przed kilku dniami. 
Przytacza on list p. Riegera z 14-go sierpnia 
1900 (!) tej treści: 

„Gdyby się cesarz rosyjski zdecydo- 
wał przybyć do Wiednia i założyć swoje 
veto przeciwko wsiąkającemu do Austryi 
panowaniu pangermańskiemu, byłby to 
wielki tryumf nad Niemcami austryacki- 
mi (Kathrein, ks. Fuerstenberg, hr. 
Stu.rgkh i t. d.?), którzy z szorstką o- 
twartością spoglądają ku Berlinowi... Pro- 
szę ukłonić się serdecznie naszym rosyj- 
skim przyjaciołom Pobiedonoscewowi, 
Ignatiewowi, Komarowowi i Bogdano- 
wiczowi*. 

Możnaby to nważać jaka czyste nis- 
podobieństwo, że p. Rieger jeszcze w r. 1900 
pisywał listy do tegoż Rimlera, zdemaskowa- 
nego już w roku 1893 jako agenta, którego się 
węgierskie stronnictwo niezawisłości uroczy- 
ście wyparło jąko szarlatana półświatka dy- 
plomatyczno-literackiego. Jeżeli jednak list ten 
jest autentyczny, to oczywiście podobne prze- 
konania o jakiemś mistycznem zwierzchnietwie 
cesarza rosyjskiego nad Austryą, przypomina- 
jącem rolę, jaką Piotr W. zaczął odgrywać w 
Polsce na początku XVIII stulecia (Sejm „nie- 
my“ r. 1716!), zdradzają nastrój, któryby 
wszelką ugodę Czechów a Niemców z góry u- 
niemożebniał, gdyby takie poglądy podzielali 
dzisiejsi przywódzcy czescy ! 


Cesarz w Czechach. 
(Telegram „Przeglądu*). 


Litomierzyce 18 czerwca. Po nabożeństwie 
przedpołudniowem i po śniadaniu, spożytem w 
rezydencyi biskupiej, pojechał Cesarz wczoraj 
o godz. 12 w południe okrętem do Uścia. 

Uście 18 czerwca. Cesarz przybył tu o 
g. /, na 2. Na przemowę powitalną burmi- 
strza odpowiedział Cesarz: „Nie mam gorętsze- 
go życzenia nad to, aby między narodami Au- 
stryi nastał pokój; do tego celu zmierzają także 
bezustanne usiłowania mego rządu, a liczę na 
poparcie w tym względzie wszystkich żywio- 
łów patryotycznych, miłujących pokój i mają- 
cych zmysł sprawiedliwości*. 

W ciągu popołudnia przyjmował Cesarz 
rozmaite deputacye i zwiedzał kilka instytucyj 
szkolnych i fabrycznych, poczem odbył na statku 
salonowym „Habsburg* na dwugodzinną prze- 
jażdżkę po Elbie. Statkowi cesarskiemu towa- 
rzyszyło kilka pięknie przystrojonych okrętów ; 
na jednym z nich znajdowały się uścieńskie 
stowarzyszenia śpiewackie i orkiestra miejska, 
które wykonały dla Cesarza serenadę. Z na- 
staniem zmroku zabłysły na otaczających wzgó- 
rzach ognie, a położone nad brzegiem rzeki 
zakłady fabryczne zajaśniały w świetle ben- 
galskiem. Na pokładzie statku „Habsburg“ od- 
był się obiad dworski. O godz. 9-tej wylądo- 
wał statek w przystani, Cesarz wsiadł do po- 
wozu i udał się na dworzec kolei Uście- 
Cieplice. 

Miasto było wspaniale iluminowane. Na 
wzgórzach otaczających Uście płonęły ognie 
bengalskie. Na brzegu i w ulicach przesuwały 
się wielkie tłumy ludzi, które Monarsze jadą- 
cemu na dworzec wyprawiały entuzyastyczne 
owacye. Przy dźwiękach hymnu ludowego 
wszedł Cesarz na dworzec bogato przyozdoblo- 
ny i tu przystąpił do burmistrza i wyraził 
mu najżywsze zadowolenie z pobytu w Uściu, 
a namiestnikowi w najłaskawszych słowach 
wyraził podziękowanie za piękne dni, które 
spędził w Czechach. Następnie wsiadł Cesarz 
do wagonu salonowego, a w chwili gdy po- 
ciąg ruszył zerwały się ponownie nieustające 
entuzyastyczne okrzyki. Cesarz stał salutując 
w oknie aż do chwili, w której pociąg zni- 
knął z oczu ludzi zgromadzonych na dworcu. 

Praga 18 czerwca. Cesarz wystosował do 
namiestnika hr. Coudenhove w najłaskawszych 
słowach zredagowane pismo odręczne. 
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List do Redakcyi. 


(W sprawie epidemii w Galicyż). 


W artykule „Epidemie w Galicyi*, dru- 
kowanym w Przeglądzie, poruszył autor kwe- 
styę bardzo ważną dla każdego, komu leży na 
sercu choćby tylko jego własne zdrowie i zdro- 
wie jego rodziny ; jednakże mimo wielu cen- 
nych uwag, jakie szanowny autor przytoczył 
w swym artykule, trudno zgodzić się z wywo- 
dami jego co do przyczyny szerzenia się epi- 
demicznych chorób w naszem społeczeństwie. 
Kto zna nasze stosunki w Galicyi musi przy- 
znać, że główna przyczyna tego złego leży 
w nieodpowiednich zarządzeniach sanitarnych, 
które w naszych warunkach powinny być o 
wiele surowsze i ściślej przestrzegane, niź 
w innych prowincyach. Doświadczenie codzien- 
ne wykazuje, że zdrowotność u nas najgorsza 
jest w małych miasteczkach, w których panuje 
największa nędza wśród mieszkańców klasy 
rzemieślniczej i wszelkiego rodzaju handlarzy 
żydowskich. Dość popatrzeć jak ci ludzie ży- 
wią się i mieszkają, a będziemy mieli obraz, 
jakiego może w żadnym innym krajn nie zo- 
baczymy. Mieszkanie tych nędzarzy to nory 
brudne, wilgotne, bez dostatecznego światła. 
Takich kryjówek ciągnie się cały szereg, jedna 
przy drugiej, jak gniazda jaskółcze zlepione 
razem, stanowiąc jakby jeden dom. Ile tam 
rodzin mieści się, trudno uwierzyć. Uliczki tak 
wąskie, że człowiek ledwie przecisnąć się może, 
podwórza prawie żadnego, ścieków odpowie- 
dnich nie ma — słowem jest to gniazdo, w któ- 
rem zarazki i bakcyle rozkoszować się mogą, 
a jeśli tylko sposobność sprzyjająca się nada- 
rzy, występują z całą grozą spustoszenia, rzu- 
cając się najpierw na swych opiekunów, a za 
ich pośrednictwem rozchodzą się dalej i dalej 
z domu do domu, z miasteczka do miasteczka, 
ze wsi do wsi, atakując nieraz całą okolicę! 
Któż temu winien? Oto brak zarządzeń i nad- 
zoru. Budowanie w ten sposób domków, choćby 
w najdalszym zakątku miasta, powinno być 
wzbronione. Każdy dom przedewszystkiem po- 
winien mieć wolne i odpowiednie miejsce, gdyż 
inaczej wymaganiom hygieny absolutnie zadość 
uczynić niepodobna. 

Lecz nie dość na tem, eo przytoczyłem. 
Któż u nas w takiej mieścinie dba o to, że 
przekupnie po takich zaułkach, gdzie nawet 
wstrętnie nogą stąpić, rozsiadają się z różnymi 
wiktuałami, jak maslem, serem, cukierkami, 
owocami etc, na które pył uliczny i proch o- 
siadają grubą warstwą, a kupujący to wszystko 
musi zkonsumować i nabawia się różnych cho- 
rób, które nieraz setki ofiar za sobą pociągają. 
Któż temu winien? Oto brak nadzoru takiego, 
jaki praktykuje się w dużych miastach. Taki 
handlarz, który dba tylko o to, aby cokolwiek 
zarobić, nie ma tego poczucia estetycznego i 
jest zanadto ograniczony, aby zrozumiał, że to 
lub owo zaszkodzić może. Na to tylko przy- 
musowy nadzór i opieka ze strony kompeten- 
tnych organów poradzić może, a wtedy innych 
środków hygienicznych nie będzie potrzeba. 

Na wsi pod tym względem jest o wiele 
lepiej. Nasz rolnik jest więcej z natury do czy- 
stości skłonny. Przynajmniej raz na tydzień o- 
bieli swą chatę, umyje sprzęty, czystą bieliznę 
przywdzieje. Każdy ma osobną chatę dla siebie 
i rodziny, przestronne miejsce, podwórze, ogród, 
sad. Oddycha powietrzem czystem, wonnem, a 
tem samem wolnem od zarazków, a jeżeli wy- 
buchnie kiedy w jakiej wsi epidemiczna cho- 
roba, to z pewnością przyniósł ją sobie ten lub 
ów z miasteczka z jarmarku, a rzadko kiedy 
zrodzi się ona u niego w domu *). 

Przypatrzmy się teraz stosunkom wśród 
inteligencyi, a głównie urzędników, zmuszo- 
nych obowiązkiem służbowym mieszkać w ta- 
kiej mieścinie, w której porządniejsze i odpo- 
wiednie mieszkania można na palcach policzyć. 
Czy taki urzędnik nie musi nieraz za drogie 
pieniądze dusić się z rodziną w podobnej no- 
rze, jak ów handlarz miejscowy, w sąsiedztwie 
brudu i zgnilizn” ? Często się też zdarza, że 
w gmachu tej instytucyi, przy której służy, 
dostaje pomieszkanie, nad którem tylko litować 
się trzeba. Dwie, a choćby trzy klatki, tak 
zwane pokoje, a nawet salony, o kilku metrach 
pojemności, oto arena, na której mieszkaniec 
nieraz z rodziną, kilku członków liczącą, ma 
używać spokoju po pracy, napawać się powie- 
trzem świeżem, zachować ład i porządek w do- 
mu, przestrzegać hygieny, którą już przy spo- 
rządzeniu planów budowy i podczas jej prze- 
prowadzenia zupełnie ignorowano! 

Obszerne i dogodniejsze mieszkania, a nie 
wilgotne, grzybami porosłe cieranice, przestrze- 
ganie czystości i hygienicznych zarządzeń na 
miejscach publicznych, dbanie o dobrą wodę 
do picia, nadzorowanie sprzedaży zdrowych i 
czystych pokarów — to główne środki, które 
mojem zdaniem powstrzymają epidemiczne cho- 
roby i podniosą zdrowotność w naszym kraju 
przynajmniej do tego stopnia, do jakiego ona 
w innych prowincyach wzrosła. Szcz. 


a 


*) Szanowny autor zapomina o tem, że naj- 
bardziej przyczynia się do rozszerzania chorób za- 
równo po miasteczkach, jak po wsiach, zła woda 
do picia. Pod tym względem na wsi nielepiej jest, 
niż w miasteczkach. Chłopi nasi prawie nigdy nie 
piją wody źródlanej, nie mają też wcale studzien 
wierconych, a woda zaskórna, której dostarczają 
studnie kopane, pełna jest nieczystości, które do 
niej spływają z gruntu. To najczęściej powoduje 
szerzenie się tyfusu * innych chorób po wsiach, za- 
równo jak po małych miasteczkach. Również dyfte- 
rya, jakoteż suchoty szerzą się zapomocą nieprażo- 
nego mleka krowiego, a chłopi nasi bardzo często 
piją mleko nieprażone, Przyp. Red. 
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Z izby sądowej. 

(Defrauducya). 

Lwów, 18 czerwca. 

Werdykt w sprawie Nowickiego zapadł 
wczoraj około godz. 7 wieczorem. Sędziowie 
przysięgli 12 głosami potwierdzili pytanie od- 
noszące się do zbrodni sprzeniewierzenia po- 
ełnionej przez Nowickiego. Trzema głosami 
jednak wykluczyli sędziowie z pytania, doty- 
czącego sprzeniewierzenia pieniędzy z Bourlar- 
dówki, słowa „z polecenia zwierzchności”, to 
znaczy, że uznali, iż oskarżony administrował 
Bourlardówką nie jako urzędnik, ale jako pry- 
watna osoba, eo zmniejsza nieco stopień jego 
winy i może mieć wpływ na proces cywilny. 
Pięcioma głosami wykluczyli także sędziowie 
słowa, określające szkodę jako wyższą nad 
600 koron. 

Na podstawie tego werdyktu trybunał 
wydał wyrok skazujący Nowickiego na 1 rok 
ciężkiego więżienia obostrzonego postem co 
miesiąc, 

* + * 
Lwów, 18 czerwca. 
(Sprawa sprzeniewierzeń w „Unio catholica* .) 

Dzisiejsza rozprawa rozpoczęła się o- 
świadczeniem św. br. Kalbermattena, że nie 
wie nie o 36 skargach sądowych, które miały 
być rzekomo przeciw niemu wniesione. O tych 
skargach wspomniał raz podczas rozprawy dr. 


potem z dzienników. 

Świadek konstatuje, że przeciw niemu 
wpłynęła tylko jedna skarga, tj. skarga pani 
Thumenowej. 


tylko o 36 skargach przeciw „Unio catholica“, 
a nie przeeiw świadkowi. 


Potem przesłuchiwano św. Pezdańskiego, | 


którego Thumen pozyskał na agenta i wziął 
od niego kaucyę 2000 K. zawarłszy z nim 
przytem kontrukt imieniem Stowarzyszenia. 
Kiedy potem świadek dowiedział się, że kau- 
oye nie są pewna, udał się do br. Kalbermat- 
tena, prosząc o wyjaśnienie. Ale br. Kalber- 
matten powiedział swiadkowi, że o kaucyi nio 
nie wie i że podpisy na „Anstellungsbriefie*, 
który Pezdańskiermu wręczył Thumen, są sfał- 
szowane. Wnet potem ks. Olszewski pisemnie 
zaręczył świadkowi, że on otrzyma swą kaucyę 
do dni 8, ale mimo to świadek pieniędzy swych 
nie dostał. Zwrotu kaucyi domaga się teraz od 
„Unii“, zastrzega sobie jednak na wszelki wy- 
padek także ewntualne jej ściągnięcie od Thu- 
mena. 

Przewodniczący zapytuje oskarżonego, 
czy wolno mu było robić z agentami kontra- 
kty imieniem Towarzystwa a nie tylko imie- 
niem reprezentacyi. Oskarżony rozpoczyna na 
to szeroki wywód, że jako urzędnik miał 
prawo działać imieniem Towarzystwa, że nie 
przyszło mu wówczas na myśl, że go kiedyś 
uważać będą za przedsiębiorcę, że dyrekcya 
de facto otrzymała kaucyę itd., lecz przewo- 
dniczący widząc, że oskarżony nie chce wprost 
odpowiedzieć na pytanie, przerywa mu wywód. 

Kaucyę dał świadek Thumenowi w pa- 
pierach, które Thumen natychmiast zrealizo- 
wał a potem zamiast odesłać do dyrekcyi 
użył ich na cele czy organizacyi ozy własne 
pod pozorem, że uważa kaucyę jako „Voraus- 
zahlung der Prämien“. Otóż św. Pezdański, 
zapytany przez przewodniczącego, czyby wów- 
czas zgodził się na taką raanipulacyę ze stro- 
ny Thumena, gdyby o niej był wiedział, po- 
wiada, że nie zezwoliłby na nią. 

Św. Pollak, żyd ze Stanisłowa, zaangażo- 
wany przez Kacinellego na agenta „Unii*, sta- 
ra się w swych zeznaniach jak najbardziej 
oszczędzać  Thumena a obciążać „Unię“. 
O zwrot swej kaucyi ma  pretensyę do dyre- 
keyi centralnej a nie do Thumena. „Ja jego 
nic“ — powiada świadek wskazując na Thu- 
mena. Interes „Unii* — zdaniem świadka — 
mógł iść bardzo dobrze, gdyby dyrekcya le- 

iej go popierała, zgłoszeń było dużo: „mia- 
em wielką przyszłość przed sobą* — powiada 
swiadek. Gdy Kacinelli proponował świadkowi 
posadę agenta „Unii“, mówił mu, że Thumea 


ma 12.000 K. rocznego dochodu, że on sam 
będzie mieó miesięcznie tyle a tyle zysku. Swia- 
dek nie był taki naiwny, aby da aae wie- 


1zyć Kacinelemu, ale w każdym razie wierzył, 
że przynajmniej połowę obiecanych dochodów 
otrzyma. 

Zeznanie to ma o tyle wpływ na ocenie- 
nie winy Thumena, że wynikałoby z tego, iż 
Thumen nie polował na kaucye, lecz najmował 
ajentów w dobrej wierze. 

Zapytany o sposób życia Thumena, po- 
wiada Pollak, że Thumen żył skromnie, że w 
biurze jego było często zimno i t. p. Na to 
przewodniczący odczytuje z protokołu śledcze- 
go ustęp z zeznania tego samego świadka, że 
Thumen stawał w pierwszorzędnych hotelach, 
rozdawał sute napiwki, nosił zawsze order pa- 
pieski u klapy surduta, grał rolę wielkiego 
pana, a w rozmowie traktował ludzi z góry i 
lakonicznie. Na to świadek wyjaśnia, że tak 
w istocie zachowywał się Thumen w wystą- 
pieniu na zewnątrz, o ile reprezentował „Unię 
i chciał ją zareklamować, ale zrosztą żył 
skromnie. 

Swiadek Robert Stiller, ageut „Unii“ na 
zachodnią Galicyę, znany z będącego obecnie 
jeszcze w toku procesu o donosicielstwo, dał 
także kaucyę 'Thumenowi, ale nie poniesie 
stąd szkody, gayż centralna dyrekcya po zna- 
nych zajściach wyjątkowo zagwarantowała mu 
kaucyę i zatrzymała go na posadzie, tak, że 
świadek spodziewa się powolnej amortyzacyi 
swej kaucyi z dochodów „Unii“, uzyskanych 
w zachodniej Galicyi. Interes „Unii* w tej 
części kraju uważa świadek za korzystny, cho- 
ciaż na razie premie nie pokrywają jeszcze 
kosztów organizacyi. 

Osk. (do świadka). Czy pan nie przypo- 
mina sobie, jak br” Kalbermatten już po całej 
awanturze uspokajał urzędników, żeby się nie 
troszczyli o swoje kaucye, a mnie obiecywał 
zrobić generalnym organizatorem na całą Au- 
stryę i mówił, że jest ze mnie nadzwyczaj za- 
dowolony ? 

w. Tak jest; ale br. Kalbermatten czy- 
nił to pod wpływem oś iadczenia ks. Olszew- 
skiego, który obiecał gwarantować za kaucye 
kwotą 18.000 złr. 

Sw. Berl Kanner, żyd w chałacie z du- 
Żymi pejsami, karany za lichwę, powiada, że 
jeszcze teraz jest ajentem „Unii*. 


Thumen. 
menem zauważa, 


Dei gloriam“. 


Osk. Ja tego nie napisałem, bo to jest 

0- 

winien trafiać zarzut werbowania izraelitów, 

bo wszakże dziś jeszcze z 20 agentów żydow- 

skich, przyjętych przezemnie, „Unia* zatrzy- 
ała 18. 


formularz drukowany. Mnie specyalnie nie 


Prokurator powtarza po niemiecku br. 


Kalbermattenowi to twierdzenie oskarżonego. 
Br. Kalbermatten zaprzecza, a na to oskarżony 
oświadcza, że może udowodnić prawdę słów 


swoich. 


Br. Kalbermatten. Ja nie przynaj- 
mniej o takich agentach nie wiem. Zaznaczam 
zresztą, że statuta „Unii* nie zabraniają przyj- 
mować na urzędników innowierców, a tylko 
osoby ubezpieczające się muszą być katolikami, 

Po przerwie półgodzinnej zaczęto przesłu- 


chiwać św. Kacinellego. 
Rozprawa trwa dalej. 


Wyścigi w Krakowie. 


Kraków 17 czerwca. Dziś trzeci dzień wy- 
Deszcz padał od godziny 3 rano, tor 
ogromnie rozmokły, udział bardzo słaby. O go- 
Leser, o czem świadek dowiedział się dopiero dzinie 3', po południa deszcz ustał na chwilę. 
Bieg otwarcia gładki. Panowie jeżdżą. 
z których 1000 koron 
Dla 
8-letuich i starszych koni wychowanych w Ga- 
- Obrońca dr. Leser powiada, że wspomniał licyi, Bukowinie, Królestwis Polskiem albo 
Rosyi. Meta 2000 m. Na 7 koni startowały 3. 
1) 67 kg. Hr. St. Siemieńskiego 3 l. kaszt. kl. 
„Pojata*—nadporucznik Kłak. 2) 731, P. Wład. 
| Schindler 5 1. kara kl. „Jaskółka“ nadporucz- 
nik—br. Eltz. 3) 68", Hr. St. Siemieńskiego 3 
„Je men fiche“ — nadporucznik 
Totalizator płacił za 10 kor. 26, za 


śoigów. 


Nagroda 1200 koron, 
zwycięzcy, 200 koron drugiemu koniowi. 


l. kaszt. og. 
Hagelin. 
20 kor. 53. 


II. Bieg Steeple-chase koni wierzchowych, 
Panowie jeżdżą. Nagroda honorowa, ofiarowana 
przez Jana hr. Tarnowskiego i 1200 koron, ofia- 
rowane przez (łalicyjski Klub jazdy Panów, 
z których 1000 koron zwycięzcy, 200 koron 
drugiemu koniowi. Nagroda honorowa jeźdzco- 
wi zwycięzcy. Dla wszystkich 4 l. i starszych 
półkrwi koni, które od 1 marca 1901 bona fide 
nie były w ręku trenera i jeszcze Żadnego bie- 
gu z przeszkodami (Steeple-chase) i z płotami 


niewygrały. Meta 3200 m. Na 6 koni starto- 


walo 5 koni. 1) 65 kg. Por. Leon Bolfras (2 p. 
uł.) st. kaszt. kl. „Carmen-Miracska* — por. Bol- 
fras. 2) 67'|, kg. Rotm. St, Janota-Bzowskiego 
(1 p. al.) st. gn. wał. „Patriot“ — nadporucznik 
3) 10 kg. Wojsk. wat, Fr. Bartoselo 
. uł.) st. siwa kl. „Minka“ — p. Bartoselo. 
Totalizator za 10 kor. — 108 kor. 20 kor. 216 K. 

Bieg III. Nagroda rządowa. Bieg z płota- 
1500 koron ofiarowane 
przez Ministeryum rolnictwa zwycięzcy, nadto 
300 kor. ofiarowane przez galicyjski klub ja- 
zdy panów, z których 200 koron drugiemu ko- 
Dla 4 let. 
i starszych półkrwi ogierów i klaczy austro- 
węgierskich, które przed biegiem przez wy- 
znaczoną komisyę oglądnięte i jako do chowu 
zdatne, uznane zostały. Ną 7 koni startowa- 
1) 71 kg. Dr. Osk. Fischl 4 1. ciemno- 
„Wendel* — nadpor. bar. Eltz. 
2) 69 kg. P. Wal. Stawiarskiega 5 l. kaszt. 
klacz „Rezeda“ — nadpor. Hagelin. 3) 64 kg. 
Nadpor. Fel. Kłak (11 kor. art.) 41. gn. kl. 
„Licho bez szlarki* — nadpor. Kłak. Totali- 


Hagelin. 
(II. 


mi. Panowie jeżdżą. 


miowi, 100 kor. trzeciemu koniowi. 


ło 6. 
gniady og 


zator za 10 kor. 14 kor., za 100 kor. 148. 
O godz. 4 znowu silny deszcz, 


Bieg IV. Błonia Steeple-chase. Panowie 
ofiarowana przez 


jeżdżą. Nagroda honorowa, 
dawny Resurs krakowski i 1300 koron ofiaro- 
wane 


1800 koron. 


Bieg V. Oficerskie Steeple-chase. Nagroda 
honorowa, ofiarowana przez ck. 12 pułk drago- 
nów i 2000 K. ofiarowane przez Gal. Klub 


jazdy panów, z których 1500 K. zwycięzcy, 


350 K. drugiemu, 150 K. trzeciemu koniowi. 
Nagroda honorowa jeżdzeowi zwycięzcy. Dla 
4-let, i starszych koni, wszystkich krajów bona 
fide w posiadaniu i dosiadanych przez oficerów, 
kadetów i jednorocznych ochotników w czyn- 
nej służbie armii austro-węgierskiej lub w obro- 
nie krajowej austr.-węg. pozostających. Meta 
4000 m. Na 15 koni startowały 3 konie. 1) 69 
kg. nadpor. hr. P. Orssich 4-let. gn. w. „Kon- 
tar*— nadpor. br. Eltz; 2) 70 kg. por. Osk. Heiss 
p. drag.) 5-let. gn. og. „Oculi“ — nadpor. 
Miodel; 3) 74 kg. nadpor. Fryd. Raus (3 p. 


(3 


trenu) st, kaszt. og. „Fragonard — por. T. Kraus. 
Totalizator za 10 K. 13 K., za 100 K. 133 K. 

Bieg VI. Maiden. Bieg z płotami. Pano- 
wie jeżdżą. Nagroda honorowa ofiarowana przez 


nych, z których 1000 K. zwycięzcy, 200 K. 
drugiemu koniowi. Nagroda honorowa jeźdzco- 
wi zwycięzcy. Dla 4-let. i starszych koni 
wszystkich krajów, które jeszeze żadnego biegu 
nie wygrały (Maiden). Meta 2400 m. Na 15 
koni startowały 3 konie. 1) 66 kg. nadpor. hr. 
P. Orssich (10 p. honw. huz.) 4-let. gn. og. 
„Kiilóncz* — nadpor. br. Eltz; 2) 66 kg. nadpor. 
J. Folberth (3 p. uł.) 4-let. gn. og. „Quńker'— 


nadpor. Folberth; 3) 70 kg. nadpor. Stef. Csiszar 


(10 p huz.) 6-let. gn. w. Lubeck — E. v. Hor- 
thy. Totalizator za 10 K. 16 K. za 100 K. 
168 K. 

Dzisiaj o godz. lltej przed południem od- 
była się licytacya na 4 konie; sprzedano tylko 
jednego, ogiera gniadego urodz. 1900 Or-Vert 
od Jutrzenki, własność hr. Tarnowskiego. Na- 
był go za 3200 K. p. Ostoja Ostaszewski. 


SE J M. 


(4 posiedzenie z 18 czerwca 1901). 
Posiedzenie dzisiejsze rozpoczęło się o go- 
dzinie *, na 11 odczytaniem zgłoszonych wezo- 
raj interpelacyj. Następ-ie na wniosek p. Za- 


Zwerbował | leskiego uchwalono powiększyć liczbę członków 


go inny żyd, łapajówker, również urzędnik | komisyi kolejowej o 3, a komisyi szkolnej, go- 


„Unii“. Świadek dał 100 K. kaucyi, 


ale wy- | spodarstwa krajowego i przemysłowej o jedne- 


brał ją już napowrót w spłacanych przez stro-| go w każdej, wreszcie na wniosek p. Barwiń- 


ny premiach. 


skiego uchwalono powiększyć o jednego człon- 


Przy przesłuchaniu tego świadka jaskra- | ka komisyę wodną. Po odczytaniu spisu wnie- 


wo uwydatnia się kontrast między a ktolicką | sionych petycyj zabrał głos p. Barwiński! 


Odznsczona w r, 1884 najwyższą honarową nagrodą 
Ministerstwa handlu 


©, k. 


Fabryka Szeligi Łyszkiewicza, inżyniera wpięcia 


we Lwowie ul. św Marcina 29. poleca 


iszczy bezpowrotnie gorącym asfaltem grzyb 


drzewny. 


firmą „Unii* a ludźmi, którymi się posługiwał 
Oto np. przewodniczący odczytując 
kontrakt zawarty między Kannerem a Thu- 
że w nagłówku kontraktu 
są emblemata katolickie i napis „Ad majorem 


rzez Towarzystwo międzynarodowych 
wyścigów konnych, z których 1000 kor. zwy- 
cięzcy, 200 kor. drugiemu, 100 kor. trzeciemu 
koniowi. Nagroda honorowa zwycięzcy. Dla 
4 1. i starszych koni wszystkich krajów. Meta 
4800 m. Na 23 koni startował 1 koń. Biegu 
nie było, wyszedł jeden koń. 69'|, kg. P. Kasp. 
Geist. 5 l. gn. kl. „Reszes* — wziął nagrodę i 


prezesa R. hr. Potockiego i 1200 K. ofiarowane 
przez Tow. międzynarodowych wyścigów kon- 


Astalt w gorącym stanie do izolacyi funda- 
mentów, oraz do osuszania zawilgoconych ścian 


PRZEGLĄD z dnia 19 Czerwca 1901. 


i uzasadniał swój wniosek o wezwanie rządu, 
by z rokiem szkolnym 19012 założył w Sta- 
nisławowie wyższe gimnazyum państwowe z 
ruskim językiem wykładowym. 

W uzasadnieniu tego wniosku powoływał 
się mówca na to, że w Galicyi na 32 gimna- 
zya są tylko 4 ruskie, co nie odpowiada ani 
liczbie ludności ruskiej w kraju, ani potrzebom 
ruskiej młodzieąy. — Wniosek p. Barwińskiego 
uchwalono odesłać do komisyi szkolnej. 

Następnie marszałek zarządził wybór ko- 
misyi. Wybór ten wypadł jak następuje : 

Komisya administracyjna pp.: Bia- 
łoskórski, Czaykowski Władysław Wiktor, Cień- 
ski, Dworski, Górski, Hupka, Jabłoński, Jor- 
dan, Karatnieki, Małachowski, Pilat, Rozwa- 
dowski, Rudrof, Sękowski, Sozański, Szeptye- 
ki Jan, Trzecieski, Witosławski, Wodzicki, 
Wójcik. . f 

Komisya szkolna pp.: Badeni Kazi- 
mierz, Bilczewski Ks.„ Cielecki, Czartoryski, 
Dzieduszycki Wojciech, Jakubowski, Koałow- 
ski, Kramarczyk, Kruczkiewicz, Maiss, Micha- 
łowski Emil, Milewski, Puzyna Ks, Rayski, 
Rotter, Sozański, Szeptycki Ks., Wachnianin, 


Zaleski, Zoll. l - ; 
Komisya petycyjna pp.: Bielański, 
amorak, Horo- 


Bojko, Dzieduszycki Karol, 1 
dyski, Jugendfein, Klemensiewicz, Kostheim, 
Krempa, Michalski, Niezabitowski Witołd, No- 
wakowski, Ochrymowicz, Okuniewski, Olpiń- 
ski, Siemiginowski, Słotwiński, Średniaw- 
ski, Styła, Teodorowicz, Tyszkowski, Winni- 
czuk, Żardecki. pe 

Komisya prawnicza pp.: Brunicki, 
Czaykowski Władysław, Czaykowski Włady- 
sław Wiktor, Fruchtmann, Górka, Jahl, Ja- 
worski Zygmunt, Karatnicki, Klemensiewicz, 
Paszkowski, 'Rudrof, Scohätzel, Weigel, Wybra- 
nowski, Zoll, 

Komisya przemysłowa: Czaykow- 

ski Władysław, Czecz, Maryewski , Michalski, 
Niezabitowski Witołd, Ostapczuk, Potocki Ro- 
man, Romanowicz, Rotter, Skrzyński Zdzisław, 
Weigel, Zardecki. 
Komisya bankowa pp.: Abrahamo- 
wicz, Binder, Gorayski, Gniewosz Władysław, 
Kraiński Władysław, Loewenstein, Mandy- 
czewski, Merunowicz, Rapoport, Rozwadow- 
ski, Scipio, Sękowski, Skałkowski , Weigel, 
Żardecki. i i 

Komisya solna pp.: Dzieduszycki Kle- 
mens, Górka, Korytowski, Merunowicz, Man- 
dyczewski, Słotwiński, Stojałowski , Warzecha, 
Winniczuk. 

Komisya górnicza pp: Bielański, ło- 
rayski, Klemensiewicz, Ochrymowicz, Potocki 
Andrzej, Rapoport, Skrzyński Adam, Szeptycki 
Jan, Wisniewski. : 

Komisya podatkowa: Abrahamowicz, 
Dzieduszycki Karol, Gołuchowski, Jaworski, 
Kraiński Wincenty, Milan, Loewenstein, Man- 
dyczewski, Skałkowski, Skrzyński Adam, Sze- 
liski, Szeptycki Jan, Weigel. A 

Komisya gospodarstwa krajowe- 
go: Czecz, Data, Dzieduszycki Klemens, Gnie- 
wosz Wladyslaw, Gorayski, Hupka, Kraiński 
Wincenty, Klemensiewicz, Krzysztofowicz, Pu- 
zyna Julian, Sanguszko, Stadnicki Stanisław, 
Struszkiewicz, Schnell, Tarnowski Zdzisław, 
Teodorowicz, Vivien, Wiśniewski, Wodzieki. 

Komisya d ao a: Bernadzikowski, 
Borkowski, Czecz, Gniewosz Stanisław, Gno- 
iński, Jędrzejowicz Stanisław, Męciński, Mi- 
chałowski Józef, Niezabitowski Witołd, Ochry- 
mowicz, Olpiński, Piniński Mieczysław, Romer, 
Sala, Skrzyński Zdzisław, Starzyński, Szwed, 
Urbański, Wiśniewski. l 

Komisya kolejowa _pp.: Bednarski, 
Binder, Gniewosz Stanisław, Jędrzejowicz Sta- 
nisław, Korytowski, Lubomirski, Małachowski, 
Męciński, Okuniewski, Oleśnicki, Osuchowski, 
Potocki Andrzej, Rapoport, Schatzel, Skrzyń- 
ski Zdzisław, Vivien, * eigel, Zaleski. | 

Komisya sanitarna pp.: Bernadzikow- 
ski, Czaykowski Władysław, Gołuchowski, Ja- 
błoński, Jakliński, Jordan, Krzysztofowicez, 
Mandycaewski, Olpiński, Trzecieski. 

Komisya dla włości rentowych 
pp.: Czaykowski Władysław Wiktor, Hupka, 
Jędrzejowicz Adam, Jugendfein, Pilat, Piniński 
Mieczysław, Potoczek, Rayski, Sękowski, Skał- 
kowski, Średniawski, Trzecieski, Urbański, 
Wachnianin, Żardacki. 

Z kolei przeprowadzono wybór 3 ezłon- 
ków rady nadzorczej Banku krajowego i dwóch 
zastępców członków tej rady. Członkami rady 
wybrani zostali pp. Dr. Stefan Fedak, Stani- 
sław Jędrzejowiez i Karol hr. Scipio, 
a zastępcami pp. dr. August Łoziński i Julian 
Mikolasch. 

Gminie Jabłonów zezwolono na pobór 
opłat gminnych od napojów spirytusowych. 
Na tem wyczerpano porządek dzienny i mar- 
szałek zarządził odczytanie zgłoszonych wnio- 
sków a mianowicie wniosku p. Zolla o założe- 
nie szkoły górniczej w Krakowiei wniosku ks. 
Stojałowskiego o zniesienie myt krajowych i 
polecenie Wydziałowi krajowemu, by porozu- 
miał się .z Wydziałami powiatowymi co do 
zniesienia myt powiatowych. Zanim zaś to 
zniesienie myt nastąpi, nałeżałoby w myśl 
wniosku ks. Stojałowskiego wydzierzawiać my- 
ta nie spółkom, lecz poszczególnym oferentom 
uwzględniając  przedewszystkiem oferentów 
chrześcijańskich. 


Komisye ukonstytuowały się jak nastę- 


puje: drogowa przew. Męciński, zastępcy: 
Sala i Urbański, sekretarz Starzyński; admini- 
stracyjna zast. Wodzicki, 


rzew. Szeptycki, 
sekretarz Dartel, bankowa przew. Kraiński, 
zast. Mandyczewski, sekr. Binder; komisya 
dla włości rentowych przew. Pulat, zastępca 
A. Jądrzejowicz, sekretarz Hupka; górnicza 
przew. Gorayski, zast. Skrzyński, sekr. Ohry- 
mowicz ; kolejowa przew. Zaleski, zast. Mę- 
ciński, sekr. Schitzal i Okuniewski; prawni- 
cza przew. Zoll, zast. Weigel, sekretarz Kle- 
mensiewicz ; gospodarstwa krajowego przew. 
Sanguszko, zastępcy łorayski i Stadnicki, 
sekr. Schnell i Gniewosz ; solna przew. Man- 
dyczewski, zast. Kl. Dzieduszycki, sekr. Górka; 
szkolna przew. Czartoryski, zast. Zaleski i 
W. Dzieduszycki, sekr. Wachnianin i Rayski; 
sanitarna przew. Jordan, zast. Gołuchowski, 
sekr. Jaklińhski ; petycyjna przew. Klemensie- 
wicz, zast. IKarol Dzieduszycki, sekr. Michalski 
i ks. Hamorak. 

P. Oleśnicki wniósł interpelacyę do 
rządu w sprawie nielegalnego urzędowania rad 
gminnych ponad okres ustawą przepisany i 
niezałatwiania przez władze protestów przeciw 
wyborom, a p. Okuniewski wniósł interpe- 
lacyę w sprawie nielegalnego ściągania doda- 
tków powiatowych przez urząd podatkowy w 
Horodence. 

Po odczytaniu tych interpelacyi zamknął 


Tekturę asfaltową ogniotrwałą do krycia da- 
chów od 20 ct, za 1 m. © 

Lak aslaltowy i smoię dystylowaną bes- 
wodną do konserwacyi dachów i drzewa. 


|marszałek posiedzenie, naznaczając następne 
na piątek o godz. 10 rano. Przytem zwrócił 
się marszałek do komisyj sejmowych z prośby, 
aby zabrały się do pracy przez te dwa dni, 
w których nie będzie posiedzeń sejmowych, 
bo istnieje czasem, jak dowcipnie zauważy 
marszałek, nieporozumienie tego rodzaju, iż ko- 
misyom zdaje się, że tylko wtedy powinny pra- 
cować, gdy Sejra obraduje. 


* 
(Oświadczenie hr. Stadnickiego). 

Klub rolniczy sejmowy odbył dziś o godz. 
9 rano pierwsze posiedzenie swoje, na którem 
prezes klubu poseł Stanisław Stadnicki biorąc 
asurapt z wiadomości niedokładnych, jakie sę 
dostały do dzienników o jego przemówieriu 
przy zamknięciu obrad komisyi apelacyjnej dla 

odatku osobisto-dochodoweg'o, przedstawił w 
ótkości treść i znaczenie tego rrzemówienia. 
> fo roku przy zakończeniu obrad komisvi 
jeden z członków jej, odpowiadając na podzię- 
kowanie za udział w obradach ze strony p. wi- 
ceprezydenta krajowej dyrekcyi skarbu, dzię- 
kuje zarazem jemu za bezstronną i duchem 
obywatelskim nacechowaną działalność w za- 
kresie prac komisyi. W tym roku przypadło 
hr. Stadnickiemu zadanie wypowiedzenia tej 
mowy, a podjął się on go tem chętniej, że tak 
on jak i inni członkowie komisyi zachowaniu 
się p. wiceprezydenta krajowej dyrekcyi skar- 
bu w komisyi i powołaniu do niej z rządowej 
nominacyi osób niezawisłych, musieli oddaó zu- 
pełne uznanie, 
owem przemówieniu dotknął prezes 
także zebrań w sprawach podatkowych, jakie 
odbyły się w kilku powiatach i podniósł, że o 
ile akcya taka przerodziłaby się w agitacyę 
skierowaną przeciw osobie p. prezydenta, uwa- 
żaóby ją musiał za całkiem niewłaściwą, gdyż 
o ile zebrania taki kierunek przybierają, naj- 
etanowczej potępić je musi, ponieważ sprowa- 
dzałyby one sprawę z pola rzeczowego, na po- 
le nieodpowiednie, osobiste. Hr. Stadnicki 
ubolewa, że ogłoszenie jego przemowy, na 
które nie miał wpływu, dało powód do błę- 
dnych tłumaczeń intencyi jego przemówienia i 
również ubolewa, że na zgromadzeniach, na 
których wspominano o tem przemówieniu, nie 
nastąpiło właściwe wyjaśnienie jego treści i 
tendencyi. Nie pochwalał nigdy ani nie tole- 
rował nadużyć fiskalnych, owszem, i w ko- 
misyach podatkowych, jak w Sejmie, tak w 
Towarzystwie gospodarskiem, zawsze, jak zre- 
sztą członkowie klubu dobrze wiedzą, działał 
w kierunku ich uchylenia. 

„Członkowie klubu przyjmując do wiado- 
mości słowa prezesa, oświadczyli, że znając je- 
go przekonania i działalność, nie inuczej poj- 
mowali tendencyę jego przemówienia, jak ja 
obecnie wyraził, Następnie rozwinęła się dy- 
skusya nad właściwymi sposobami informacyi 
i ochrony interesentów w częstych wypadkach 
nieprawidłowych wymiarów podatków i na- 
leżytości. 

Po przeprowadzonej dyskusyi zgodzono się 
na to, że byłoby poracanem; ażeby w każdym 
powiecie istniało biura porady prawnej tak w 
sprawach skarbowych jak i administracyjnych, 
któreby interesentom, zwłaszcza niezamożnym 
udzielało fachowej pomocy tudzież że byłoby 
pożądanem na drodze parlamentarnej t. j. w 
Sejmie poruszać te sprawy, w których postę- 
pars władz skarbowych w szeregu wypad- 

ów jednostajne wskazuje na stałą lub przy- 
najmniej na częstą interpretacyę ustaw skarbo- 
wych w kierunku nieodpowiadującym duchowi 
tych przepisów. Zebranie materyałów w tym 
kierunku poruczono p. Skałkowskiemu. 


Co i o czem piszą. 


l Przewidywano powszechnie, że odbywa- 
ją0a się obecnie sesya sejmowa jako ostatnia 
wywoła mnóstwo mów i wniosków ze strony 
radykalnych partyi, chcących się dobrze za- 
prezentować swoim wyborcom przed nowymi 
wyborami. Na tę sprawę zwracają także uwa- 
go Czas i Gazela Narodowa. Czas pisze co na- 
stępuje: 

Sejm przed nowymi wyborami z natury rze- 
czy i ze zwyczaju parlamentarnego, nie bywa skłon- 
nym do uchwalania reform. Więcej daleko myśli 
się wówczas o wyborcach i o wpływaniu na ich 
usposobienie. — Z debat skorzystają przeto z pe- 
wnością tak zwane stronnictwa opozycyjne, aby 
wykazać swoją racyę bytu i swoją niezbędność w 
życiu publicznem. 

Powtarzające się co roku napaści w Sejmie 
i w Radzie państwa, ich toni treść, ich uzasadnie- 
nia i cel nie budzą już chyba żadnej wątpliwości 
w poważnej części naszego społeczeństwa co do 
wartości takich występów politycznych. Jest to po 
prostu zawód i odrębny fach, dający uprawiającym 
go utrzymanie, jak tyle innych zawodów, do któ- 
rych nie kształcimy naszych synów, a które wy- 
dobywają na wierzch i utrzymują brudne fale ży- 
cia. Nie idzie tu więc o sprawę ogólną, ale o ogo- 
bistą egzystencyę, która bez tych napaści traci 
grunt pod nogami. 

Z tymi „nieprzejednanymi* nie pomoże więc 
i na nie się nie zda dyplomatyzowanie, a polityka, 
licząca się z tego rodzaju „politykami“, oprócz po- 
pularności nie przynosi nic więcej. Owej robocie 
przeciwstawić należy myśli wielkich reform, tak 
gwałtownie potrzebnych dla kraju, szermierce na 
słowa i frazesy przeciwstawić należy projekty or- 
ganizacyjne, wydobyć Sejm z ram niejako instan- 
cyi administracyjnej i skierować go ku właściwym 
zadaniom. 

Podobnie zapatruje się na sprawę Gazeta 
Narodowa. Pisze ona: 

Zbliżający się termin nowych wyborów odbije 
się w treści rozpraw sejmowych. Przewódzcy i 
agitatorowie stronnictw zechcą niewątpliwie zużyt- 
kować tę sesyę na to, ażeby rzucić w kraj pewne 
hasła, któreby mogły oddać pewne usługi ich stron- 
nictwom w akcyi wyborczej. Rozprawy będą więc 
przybierały czasem cechę niezwykle ożywioną, 
może nawet gorączkową, rozdrażnioną. Czy to bę- 
dzie dobrze lub żle — mniejsza o to. Bezpośrednio 
przed zawieruchą wyborczą inaczej nie może być. 
Ale to jedno już z góry stwierdzić należy, iż nikt 
w dobrej wierze nie będzie mógł utrzymywać, ja- 
koby Sejm nasz stał się winnym jakiegokolwiek 
zaniedbania, jakoby marnował czas albo środki, 
jakimi na pożytek kraju i dla dobra narodu roz- 
porządzać może. 


Wyrodna matka. 


Pisma francuskie donoszą o strasznej zbro- 
dni, którą odkryto w Poitiers we Francyi. Oto 
80-letnia pani Monnier trzymała swoją rodzoną 
córkę przez 25 lat pod zamknięciem w ciasnym 
i ciemnym pokoiku, tylko o chlebie i wodzie, 
a nawet bez należytego odzienia. Brat nie- 
szczęśliwej nietylko, że pozwalał na coś podo- 


Elastyczne płyty izolacyjne. 
Fabryka wykonywa pokrycia daw 
i reparacyę w całym krajn swoimi 

robotnikami. 
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ł|miejskira. Nieszczęśliwa córka Blanka 


bnego, lecz nawet pomagał okrutnej mato 
Rodzina Monnier należy do najbogatszych 
w Poitiers. Pan Monnier był profesorem, a umie- 
rając, zostawił olbrzymi majątek. Nyn jego był 
podprefektem w administracyjnym EE 

yła 
swego czasu bardzo piękna. Nagle zauważyli 
sąsiedzi, że panna Monnier musiała chyba wy- 
jechać z Poitiers, gdyż nigdzie nie było jej 
widać. Zaczęto przeto zagadywać jej matkę, 
która ze łzami w oczach opowiadała, że córka 
jej dostała pomieszania zmysłów i że musi ją 
trzymać zamkniętą w pokoju. Opowiadanie 
mątki przyjęto do wiadomości i pogodzono się 
z tem, że panną Blanka ma pomieszanie zmy- 
słów. Dopiero w szesó”*czy ośm latypotem jeden 
z sąsiadów, przechodząc mimo domu państwa 
Monnier usłyszał rozpaczliwy głos Blanki: 
„Mój Boże, kiedy mnie stąd wypuszczą? Czego 
mnie więzicie, ja tak strasznie tutaj cierpię!“ 
Lament ten zastanowił owego sąsiada, wstąpił 
zatem do domu pani Monnier i zapytał jej, co 
to ma znaczyć. Pani Monnier odpowiedziała 
na to: „Ta biedna Blanka cierpi na manię 
prześladowczą”*. I znów upłynęło sporo lat, aż 
dopiero teraz, przed kilku dniami, policya od- 
sh rewizyę w domu państwa Monnier i — 
jak powiada raport komisarza — straszny wi- 
dok przedstawił się oczom przybyłych. Nie- 
szczęśliwa Blanka była zupełnie naga; izdebka, 
w której trzymano ją przez 25 lat z górą, była 
nadzwyczaj szczupła i ciemna; jedyne okno 
zabito deskami tak, że ani jeden promyczek 
światła nie mógł się dostać do wnętrza. Nie- 
szczęśliwa wyglądała jak szkielet: włosy nie- 
czesane przez tyle lat, przedstawiały jedną 
olbrzymią zbitą masę, całe ciało pokryte było 
różnego rodzaju wyrzutami. Umysł ma nieszczę- 
śliwa normalny, tylko zapomniała prawie cal- 
kiem mówić. 

Nieszczęśliwą przewieziono niezwłocznie 
de szpitala, lekarze jednak nie robią wielkich 
nadziei, aby można było jeszcze życie jej ura- 
tować. Wyrodną matkę wraz z synem areszto- 
wano niezwłocznie i wdrożono przeciwko nim 
śledztwo. Pokazało się, że przyczyną tej stra- 
sznej zbrodni było to, iż pani Monnier chciała 
zostawió cały olbrzymi, majątek swemu synowi. 
Kiedy zaś Blanka pewnego razu oświadczyła, 
że chce wyjść za mąż, matka z pomocą brata 
zamknęła ją w izdebce, z której dopiero teraz 
ją wydobyto po to tylko, jak się zdaje, aby 
badai mogła umrzeć na świeżem powietrzu. 
Marceli Monnier liczy 54 lat. Jeneralny pro- 
kurator Ferrot polecił, aby wstępne dochodze- 
nie zostało ukończone jak najprędzej i aby 
straszni zbrodniarze odnieśli jak najprędzej za- 
służoną karę. Wyrodna matka uniknęła jednak 
karzącej sprawiedliwości ludzkiej, gdyż zmar- 
ła w więzieniu. Mówią, że się otruła. 


KRONIKA. 


Lwów 18 czerwca, 


Wiadomości urzędowe. Minister skarbu 
zamianował w etacie urzędników dla ewidencyi 
katastru gruntowego starszych geometrów ewiden- 
cyjnych II klasy: Józefa Navratila, Zenona Dan- 
kiewicza, Józefa Mattanscha, Franciszka Russiana, 
Jane Spalka, Wilhelma Piotrowskiego, Jana Po- 
żehnanego, Antoniego Casteka, Hanibala Mlakera, 
Antoniego Głiercuszkiewicza, Oswalda Barsana i 
Franciszka Dudka starszymi geometrami ewiden- 
cyjnymi I klasy. : 

Minister handlu zamianował kontrolora po- 
cztowego Ferdynanda Junga we Lwowie nadkon- 
trolorem pocztowym w Stanisławowie. 

Minister sprawiódliwości zamianował sekreta- 
rzami sądu adjunktów sądowych: dra Izydora Golda 
w Storożyńcu i dra Achilla Rappaporta w Czerniow- 
cach, obu dla Czerniowiec, zaś dra Mikołaja Zur- 
kana dla Suczawy. 

Paderewski do prezydenta Małachow- 
skiego. Z Londynu nadesłał Paderewski na ręce 
prezydenta Małachowskiego następujący telegram 
„Proszę przyjąć wyrazy głębokiej wdzięczności za 
nadzwyczajnie gościnne przyjęcie, które zachowam 
w niewygasłej pamięci. Proszę przyjąć i zakomu- 
nikować Radzie miasta hołd i szczerą wdzięczność 
dla Lwowa, iż wybudował tak wspaniały teatr 
i powierzył jego kierownictwo człowiekowi ogrom- 
nego talentu i nieporównanej energii, nie cofają- 
cemu Się przed żadną ofiarą i mającemu na oku 
honor i sławę naczej narodowej sztuki. Pierwsze 
przedstawienie „Manru* było w całem tego słowa 
znaczeniu wspaniałe. Jako kompozytor, jestem 
szczęśliwy, jako Polak dumny. Cześć dla Lwowa, 
jego prezydenta i Rady miasta. Paderewski". 

II. Krajowy turniej tennisowy rozpoczyna 
się dzis; we wtorek o godzinie 4:30  popołu- 
dniu na „Stawach Panieńskich*. W niedzielę 
nastąpiło w Lwowskiem Tow. Łyż. w rozpieczęto- 
wanie kopert, zgłoszonych do tego turnieju, który 
wobec dość znacznej liczby dobrych graczy — za- 
powiada się Świetnie i budzi wielkie zaintereso- 
wanie w kołach naszych sportsamenów tennisowych. 
Do gry pojedyńczej panów wpłynęło 10 zgłoszeń 
a mianowicie: M. Rupcie, A. Wenzliczka, L. Eber- 
mann, kap. Rithiers, A, Steif, F. Meier, Janowski, 
jakoteż znani zaszczytnie z poprzednich turniejów : 
Dr. Henryk Mikolasch, por. Henryk Kógler i Ste- 
fan Kossak. Do gry podwójnej mieszauej wpłynęło 
5 zgłoszeń. Dr. H. Mikolasch i Stefan Kossak, Por. H. 
Kógler i kap. Rithiers, A. Steif i M, Rupcic, L. 
Ebermann i Helena Jampolska, Wenzliczka i Meier. 
Nagrody uchwalono następujące: W grze poje- 
dyńczej panów klasa I. Jako I. nagroda: medal 
złoty duży i wspaniały puhar ofiarowany przez 
księcia Ordynata Lubomirskiego. Nagroda II: medal 
złoty mały i śliczna rakieta, dar p. K. S. W kla- 
sie II. medale: srebrny duży i srebrny mały. 
W klasie III. medale: bronzowy duży i mały. 
W grze podwójnej mieszanej: I. nagrodę stanowią 
2 złote medale, oryginalna laska ofiarowana przez 
prezese Z. Łaszowskiego i ozdobne album na foto- 
grafie, ofiarowane przez znanego miłośnika sportów 
Dr. H. Drugą zaś nagrodą gą 2 medale bronzowe, 
W skład jury wchodzą: superarbiter książe Kaz. 
Lubomirski, zastępca tegoż prezes Z. łuaszowski, 
arbitrzy: Jan Falkowski, Wł. Nowakowski, Dr. 
E. Mentschel, por. Repka i jako sekretarz: Oskar 
Łoziński. : 

Owacya w teatrze. Wczoraj na czwartem 
z rzędu przedstawieniu „Manru* teatr był znów 
wysprzedany do ostatniego miejsca. Publiczność 
rozkoszowała się czarem przepięknej muzyki Pade- 
rewskiego i wspaniałą kreacyą p. Bandrowskiego 
w  partyi „Manru”, to też nie szczędziła jemu 
i innym głównym wykonawcom opery dowodów 
prawdziwie entuzyastycznego uznania. Gdy prze- 
brzmiały ostatnie dźwięki” cudownego duetu miło- 
śnego Manru z Ulang w drugim akcie i kurtyna 
zapadła, zerwał się w sali prawdziwy huragan o- 
klasków. Pp. Bandrowski i Ruszkowska, którzy nie 
mieli jeszcze czasu zejsó ze sceny, gdy kurtyna 
na żądanie publiczności podniosła się, powitani zo- 
stali tak ciepłymi okłaskami i okrzykami, jakie 
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serwacyi i reparacyi wiecznej trwałości. 


tylko prawdziwy entuzyazm wywołać może, wynie- 
siono też piękny kosz kwiatów i ofiarowano go 
pani Ruszkowskiej, która, pomimo, że czuje jeszcze 
dotkliwy ból w nodze po ostatnim wypadku, nie 
zważając na to wystąpiła, by nie udaremniać dal- 
szych przedstawień tego wspaniałego dzieła. Dzię- 
kowano też jej za to szczerze, ale okrzyki, wydo- 
bywające się ze wszystkich pięter amfiteatru i 
grzmot oklasków, potęgujący się po każdem no- 
wem podniesieniu kurtyny, świadczyły o tem, że 
publiczność pragnie swą wdzięczność i uznanie 
okazać nie tylko tym dwom śpiewakom, ale j in- 
nym osobom, a przedewszystkiem dyrektorowi Pa- 
wlikowskiemu. Soliści rozbiegli się więc szukać za 
sceną przywoływanego coraz natarczywiej przez 
publiczność dyrektora i dopiero po dobrej chwili 
pp. Kuszkowska i Bandrowski wprowadzili zakło- 
potanego i ociągającego się p. Pawlikowskiego. On 
jednak, nie chcąc sam odbierać dowodów uznania, 
wciągnął za sobą kapelmistrza p. Spetrinę. — Zna- 
leżli się więc na scenie wszyscy główni wyko- 
nawcy z dyrektorem i kapelmistrzem i teraz do- 
piero zapał publiczności dosięgnął punktu kulmina- 
cyjnego. Z za sceny wyniesiono stół zakopański, 
ustrojony kwiatami polnemi, dwa wspaniałe bukiety 
i wieniec laurowy i ofiarowano je p. Pawlikowskie- 
mu. Ten wziąwszy wieniec laurowy, wręczył go 
p. Spetrinie ściskając mu dłoń serdecznie, p. Spe- 
trino jednak oddał go dyrektorowi, gdyż dla niego 
to był on przeznaczony jak świadczył napis na 
szarfach „Znakomitemu kierownikowi sceny — Mi- 
łośnicy*. — Ów stól zakopański ofiarowany p. Pa- 
wlikowskiemu jest podarkiem publiczności. Znajdo- 
wało się na nim kilka tysięcy biletów wizytowych 
ułożonych w piramidę. Na tym pięknie rzeżbionym 
stole znajduje się napis „Pomagaj Boże — Lwów 
1901“. — Jeszcze kilka razy podniosła się kurtyna, 
zanim przebrzmiały ostatnie oklaski i serdeczne 
okrzyki. 

I. krajowy zjazd przemysłowców i robot- 
ników. Wczoraj jako w drugim i ostatnim dniu 
zjazdu obradowano nad samopomocą w gospodarce 
przemysłowej. Przed przystąpieniem do porządku 
dziennego delegaci z Krakowa urządzili secesyę 
z powodu, że mandaty ich dotyczą tylko spraw 
budowlanych; wskutek tego zaś, że na wiecu mów! 
Się o sprawach przemysłowych w ogóle, delegaci 
krakowscy złożywszy stosowne oświadczenie w pre- 
zydyum, opuścili gremialnie salę. Z porządku dzien- 
nego dr. Jan Roszkowski referował o samopomocy 
na polu przemysłowem. Przedewszystkiem radził 
referent zwrócić się do Sejmu, by on zwołał kra- 
jową aukietę przemysłową, aby ogół przemysłow= 
ców wydał swoją opinię i wyraził swe ekonomiczne 
potrzeby, Dalej radził referent, by gminy miejskie 
zakładały przedsiębiorstwa przemysłowe; inicya- 
tywę powinny dać władze autonomiczne. Referent 
przedstawił w tym kierunku rezolucye. Ostatnia 
rezolucya wyraża potrzebę zmiany prawno-państwo- 
wego stosunkn Galicyi do Anstryi, a to w tym 
kierunku, ażeby ulepszyć ustrój naszej autonomii 
zdobyć dla Sejmu szerszy zakres działania i dla 
Wydziału kraj. władzę egzekutywną, jakoteż odpo- 
wiedni wpływ na krajową gospodarkę finansową. 
Rezolucye te przyjęto, jakoteż rezolucye z nastę- 
pnych referatów co do utworzenia krajowego związku 
przemysłowców i robotników, tworzenia organizacyj 
robotniczo-zawodowych, jakoteż wprowadzenia prze- 
mysłowców i robotników do krajowej komisyi prze- 
mysłowej. Na ostatek uchwalono jeszcze rezolucyę 
z wezwaniem do Sejmu, by na obecnej swej sesyi 
uchwalił ustawę, zaprowadzającą powszechne tajne 
głosowanie przy wyborach do Sejmu, Pokazało się 
więc, że na zjedździe socyaliści mieli górę i że 
prawdopodobnie oni urządzili cały zjazd, 

Konkursa rozpisają: Dyrekcya poczt i tele- 
grafów na posadę ekspedyenta w Porohach z po- 
borami III klasy 6-go stopnia; termin do 30 bm. — 
Rada szk. okręgowa w Tarnowie na posadę kate- 
chety rz. kat. dla 4-klasowej Żeńskiej szkoły im. 
Staszica w Tarnowie; termin do i lipca, 

Teatr w Krynicy. Lwowskie Towarzystwo 
miłośników sceny wydzierżawiło od komisyi zdro- 
jowej salę teatralną w Krynicy na tegoroczny 
główny sezon kąpielowy, tj. od 15 lipca do 28 
sierpnia, Oprócz Miłośników ubiegali się o tę 
dzierżawę: dyrektor Rygier z Poznania i grono ar- 
tystów krakowskich. 

Zmiana własności. Hrabina Stanislawa 
Skarbkowa sprzedała swą wieś Przegorzały pod 
Krakowem o obszarze przeszło 200 morgów gruntu 
Zakonowi OO. Kamedułów. 

80 miejsc w koloniach wakacyjnych 
w Brzuchowicach rozda na nadchodzące ferye Ma- 
gistrat m. Lwowa uczniom i uczenicom miejskich 
szkół ludowych i wydziałowych we Lwowie. Ter- 
min podań do 5 lipca. 

Dla ubogich dziewcząt służebnych Magi- 
strat m. Lwowa rozda dnia 11 września w drodze 
losowania dwa posagi po 460 K, z fundavyi im. 
Cesarza Franciszka Józefa, utworzonej przez Sp. 
dra Józefa Kazimierza Malinowskiego. Kandydatki 
muszą być rodem z Galicyi, chrześcijankami, liczyć 
od 18 do 30 lat życia, a w ostatniej służbie pozo- 
stawać najmniej trzy lata. Termin do 20 lipca. 

Opera lwowska wyjeżdża do Krakowa na 
gościnue występy dnia 1 lipca, a powróci w dru- 
giej połowie sierpnia. 

Kolonia wakacyjna dla dziewcząt w Mor- 
szynie. Wydział Towarzystwa tej kolonii donosi, 
że termin przyjęcia do kolonii kończy się z dniem 
20 b. m. Z liczby zgłoszeń, które wpłynęły do- 
tychczas, nabiera Wydział przekonania, że nie bę- 
dzie mógł pomyślnie załatwić nawet czwartej czę- 
ści podań, a to z braku funduszów i szczupłości 
miejsca, Nie chciałby jednak zostawić wielu pe- 
tentek bez zabezpieczenia im egzystencyi w czasie 
wakacyi, bo znajdują się między niami takie, które 
przez cały rok szkolny były na łasce, a na czas 
wakacyi pozostałyby bez dachu i utrzymania, zre- 
Bztą zaś wszystkie petentki, z powodu braku do- 
statócznego i zdrowego pożywienia i wskutek prze- 
bywania w dusznej i wilgotnej izbie, są wycieńczone 
z sil, zatem zasługują ze wszech miar na zajęcie 
się ich losem. Z tego powodu udaje się Wydział 
jak lat poprzednich do ludzi dobrej woli, a mie- 
szkających na wsi lub w miasteczkach, by raczyli 
"Towarzystwu przyjść z pomocą, przyjmując do siebie 
na czas pięciu tygodni tj. od 16 lipca do 20 sier- 
pnia jedną lub dwie kolonistki. Zgłoszenia przyj- 
muje przewodnicząca p. Marya Stroynowska, Lwów 
plac Maryacki l. 7. 

Do naszych pań. Od osoby, która pracą rąk 
swych i własną ofiarnością pragnęłaby zaspokoić 
pilne potrzeby klasztoru OO. Bernardynów w Le- 
żajsku, otrzymaliśmy prośbę 0 pośrednictwo w ze- 
braniu materyału na potrzebne dla tego klasztoru 
szaty liturgiczne. Wiedząc, jak skwapliwie panie 
nasze wspierają wszelkie prace na rzecz świątyń 
Pańskich i chwały Bożej, prosimy o nieprzydatne 
juk do noszenia jedwabne suknie barwy głównie 
białej i fioletowej, o kilka metrów płótna lnianego, 
jakoteż o złote frendzie i złota galony dla obszycia 
gukienki do cudownego obrazu Matki Boskiej w 
Leżajsku, jakoteż do obszycia  stuł kapłańskich, 
które — jak wiadomo — z jednej strony muszą 
byt fioletowe do użytku przy spowiedzi Św., zaś 


z drugiej białe do użytku przy udzielaniu św. ko- 
munii. Lniane płótno potrzebne jest na t, zw. hu- 
merały, tj. rodzaj kapturów, noszonych przez OO. 
Bernardynów. Datki te prosimy posyłać wprost do 
klasztoru OO. Bernardynów w Leżajsku. -7 

Jan Zacharyasiewicz, znakomity i zasłu- 
Żony nasz powieściopisarz, opuścił już to sanato- 
ryum w Warszawie, w którem się leczył po zła- 
maniu nogi i przybył do Krzywczy nad Sanem. 

Pani Kochańska — jak nam donoszą z Chi- 
cago — musiała przerwać swą podróż artystyczną 
po Ameryce, bo zachorowała w San Francisco nie- 
bezpiecznie na gardło, Natomiast p. Józef Hoffman 
objeżdża dalej Stany Zjednoczone ze swymi kon- 
certami i cieszy się ogromnem powodzeniem. 

Szantaż. Głos Narodu donosi, że poseł, Wie- 
lowieyski przedłożył pięć dokumentów krakowskiej 
Izbie adwokackiej, mających wyjaśnić, lub przynaj- 
mniej rzucić światło na powody, dla których p. Da- 
szyński tak namiętnie przeciwko niemu wystąpił 
w Radzie państwa. Dokumenta te, według relacyi 
Głosu narodu dotyczą robionych przez jakiegoś 
przyjaciela politycznego p. Daszyńskiego propozy- 
cyj, że Naprzód wystąpi w obronie mniejszych 
akcyonaryuszy Banku kredytowego, jakoteż pogró- 
żek, że jeżeli p. Wielowieyski nie złoży 1000 ko- 
ron, to poruszona zostanie sprawa Związku hodow- 
ców bydła. P. Wielowieyski nie złożył owego 1000 
koron i rozpoczęły się w Naprzodzie paszkwile na 
niego za upadek Związku hodowców bydła. Pasz- 
kwilów tych, ordynarnych inwektyw i wszelakich 
napaści był cały szereg, a w końcu nastąpiła owa 
mowa Daszyńskiego w Radzie państwa. Głos na- 
rodu zapowiada, że sprawę tę będzie bacznie dalej 
Śledził, albowiem jestto „fakt tak sensacyjny, a do- 
kumenty rzucają takie światło na Katonów naszej 
partyi socyalno-demokratycznej i na wartość tła 
wielkich mów p. Daszyńskiego“, że warto zadać 
sobie trudu i sprawę tę wyjaśnić. 

t Ludwika z Głowackich Groplerowa, wdo- 
wa po przemysłowcu i właścicielu kopalń pod 
Smyrną, zmarła w willi swej Bebek, położonej nad 
Bosforem pod Stambułem. Dom państwa Groplerów 
słynął z gościnności i wszyscy wybitniejsi Polacy, 
przybywający do Turcyi, podążali na Bebek. Ba- 
wili tam Mickiewicz, Matejko, Brzozowski, Sien- 
kiewiez, liczni artyści itp. Śp. Ludwika do końca 
Życia utrzymywała stosunki z krajem rodzinnym, 
a Światłością umysłu i zaenością jednała sobie sza- 
cunek ogólny. Zmarła była utalentowaną kompo- 
zytorką muzyczną, a mazurki jej (wydane w Lipsku) 
cechowała szlachetność i rzetelność uczuć, któremi 
jej serce było wypełnione. — Pogrzeb odbył się w 
w Stambule w ubiegły czwartek. 

Z teatru. W piątek przedstawioną będzie 
po raz pierwszy wielce zajmująca i najnowsza ko- 
medya A. Brieux'a pt. „Blanchette“, którą obecnie 
wystawił teatr warszawski z wielkiem powodzeniem, 

Doskonałą anekdotę opowiadają dzienniki 
paryskie: 

Kilkanaście osób ze świata artystycznego i 
aktorskiego prowadzi w foyer paryskiego teatru 
Porte-Saint-Martin rozmowę o bliskiem wystawieniu 
na scenie Sienkiewiczowskiego „Quo vadis?“ 

— A któż objął rolę „Quo vadis?“ — pyta 
jedna z aktorek. 

Wszyscy w śmiech. Jeden z obecnych tłó- 
maczy jej: - 

— Ależ, kochana pani, „Quo vadis?“ nie jest 
imieniem osoby, jest to tytuł dramatu. 

— (Czegoż się więc wyśmiewacie ze mnie — 
odpowiada zaperzona aktorka. — Nie można od 
każdego wymagać, aby umiał po polsku. 

Kurdesz, kurdesz nad kurdeszami! Od 
wielu naszych czytelników otrzymaliśmy lsty z 
smpytaniem;'z jakich czasów pochodzi piosnka śpie- 
wana przez Gospodarza w „Weselu* Wyspiańskie- 
go i co właściwie oznacza wyraz „kurdesz*. Owóż 
pospieszamy im donieść, że „kurdeszem* nazywali 
Połacy dobrego przyjaciela i towarzysza biesiady. 
Wyraz ten przyjęli od Turków i Tatarów podczas 
ciągłych ze Wschodem stosunków. Po turecku kar- 
dasz znaczy brat i używa się w znaczeniu towa- 
rzysza. Polacy przekształcili to na kordasz, kier- 
dasz i kurdasz, a kardastwem nazywali niekiedy 
przyjażń, braterstwo, kamractwo. Do najpopular- 
niejszych wesołych piognek towarzyskich drugiej 
połowy XVIII w. należała nazwana „Kurdeszem* 
od tego, że każda jej strofka kończyła się wier- 
szem: „Kurdesz, kurdesz nad kurdeszami !*. 

Autorem tej piosnki był ksiądz Franciszek 
Bohomolec (ur. w r. 1720 71780), uczony i niepo: 
spolitych zasług Jezuita, pierwszy w XVIII wieku 
autor komedyi polskich, założyciel pism peryody- 
cznych, wydawca kronik polskich, autor, tłumacz, 
dobroczyńca uczącej się młodzieży, jeden z najgor- 
liwiej rozbudzających oświatę i literaturę polską. 
Był człowiekiem wesołym i towarzyskim. W gronie 
przyjaciół improwizował i układał pieśni. Lubili go 
wszyscy i poważali, bo przy wesołości i dowcipie 
nigdy nikomu nie ubliżył. On to na jednym z 
czwartkowych obiadów u króla Stanisława Augusta 
powiedział raz piękną improwizacyę p. t. „Pochwa- 
ła wesołości," na co mu Krasicki zaimprowizował 
odpowiedź i zakończył wiwatem : „Niech żyją Bo- 
homolce !“ 

Bohomolec przyjaźnił się z Grzegorzem Ły- 
szkiewiczem, zacnym kupcem warszawskim, którego 
dom słynął gościnnością jego małżonki Anny, 
a piwnica starym węgrzynem. U Łyszkiewicza to 
na jednem z zebrań przyjacielskich ułożył Boho- 
molec piosnkę dziewięciozwrotkową zaczynającą się 
od słów: 

Każ przynieść wina mój Grzegorzu miły, 

Bogdaj się troski nam nigdy nie śniły, 

Niech i Anulka tu zasiądzie z nami, 

Kurdesz, kurdesz nad kurdeszami! 

Piosnka ta podobała się wszystkim ludziom 
wesołym, a zwłaszcza palestrantom, w dni kilka 
obiegła całą Warszawę, a potem wszystkie zakątki 
kraju od Karpat do Dźwiny. Najdłużej cieszyła się 
popularnością na Litwie, jako hasło biesiadniczego 
bratania się. 

Jaja na miękko a emancypacya kobiet. 
Niedawno pewien profesor, widocznie przeciwnik 
emancypacyi, przy wykładzie fizyki, ot tak, na 
żarty, zadał uczenicom pytanie: jak długo trzeba 
gotować jajo na miękko? Odpowiedzi były różne. 
Jedna z panienek dowodziła, że pół godziny; dru- 
ga — że „przynajmniej“ trzy kwadranse; inna—że 
„jaj na miękko wcale się nie gotuje“. Wszystkie 
były bardzo mądre, ale o gotowaniu jaj żadna nie 
miała pojęcia. : 

Czy im się to w życiu nie da we znaki ? 

Zmarli. W Synowódzku koło Stryja dr. Leon 
Nunberg, lekarz, lat 33. — W Krakowie Franci- 
szka Swolkienowa, matka radzcy policyi krakow- 
skiej, lat 75. 

Stan powietrza. T. o g.6 rano + 11, w poł. 
+13 R. Bar. 768. Podnosi się. Pochmurno. 

Ze scen małżeńskich. 

Żona (z płacze m): Obym cię była nie spo- 
tkała nigdy na swej drodza! 

Mąż (ze smutkiem kiwając głową): Ach, 
Boże, czemuż tak zacne zamiary rodzą się w duszy... 
za późno ! 


PRZEGLĄD z dnia 19 Czerwca 1901 


Repertuar ttatru miejskiego we Lwo- 
wie. Dziś we wtonk po raz 4ty „Koralia i Społ- 
ka“, krotochwilu w 3 a. We środę po raz 5ty 
„Manru*, opera w 3a. I. J. Paderewskiego. Go- 
ścinny występ Al. Bmdrowskiego. We czwartek po 
raz lity „Wesele“ (ramat w 3 a. W piątek po 
raz lszy „Blanchette“, komedya w 3 a. Eugeniu- 
sza Brieux'a W gobttę po raz 6ty „Manru*. 


Repertuar tearu ruskiego. We wtorek 18 
b. m. „Prolog“ do mery Matuska „Inwalid* i 
„Podgórzanie,* obraz ludowy ze śpiewami i tańca- 
mi Qruszalewicza, muzyka Wierzbickiego. Początek 
punktualnie o godz. Śnej. — Bilety sprzedają się 
w Narodnej Torhowli, a wieczorem przy Kasie. 


Część ekonomiczna. 


$ Wiedeń 18 czewwca. Na wczorajszy targ spę- 
dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeź, ogó- 
łem 5227 sztuk. W tem było z Galicyi 720 
z Bukowiny 36. Prmbieg targu ożywiony. Ceny 
wyższe o 50 h. Ńiesprzedanych pozostało 178. Wo- 
łów z Galicyi i Bukoviny sprzedano: 106 sztuk po 
60 do 64, 276 sztuk po 66 do 68, 260 sztuk po 
69 do 74, — sztuk p — do — koron, buhaje 
podtuczone bez różnicy pochodzenia kupowano po 
52 do 66, krowy podłuczone po 52 do 64, bydło 
chude po 36 do 53 ke., wszystko licząc za cen- 
tnar metryczny żywej wagi. 
Berlin 18 czerwca. Bank państwowy zni- 
Żył stopę procentową od eskontu na 3!,0),, od 
lombardu na 4'/,9/,. 


Sport. 


Wyścigi konne w Wiedniu. — Zjazd letni. 

Dzień czwarty 30 maja. Nagroda rządowa 
5000 K. zwycięzcy, Joskey Clubu 1000 K. drugiemu 
koniowi meta 2500 mtr. Zapisano koni 14, biegało 
4. Br. Z. Uechtritz 81. „Ignatieff“ po Culloden od 
Analysa 1. P. M. v. Szemere 41. „Topromeno* 2. 
Totalizator 14:10. — Wojskowy bieg myśliwski 
(Armee-Steeple Chase) 4000 K. zwycięzcy, 1000 
K. drugiemu koniowi; nagroda honorowa zwy- 
cięzkiemu jeżdźeowi. Meta 4000 metr, Zapisano 
koni 19, biegało 10. Rotm. hr. F. Chorinsky 5letni 
„Albatro* po Triumph od Allegrasse (jeździec 
właściciel) 1. Por. E. Koller 61. „Chorąży“ (jeżdziec 
podp. Reiner) 2. Totalizator 1156: 10. — W tym 
biegu brało udział dwóch c. k. oficerów Polaków: 
podp. hr. W Tyszkiewicz na własnej klaczy pełn. 
„Nyalank* był czwartym u mety, rotm. hr. J. Ko- 
ziabrodzki na własnej klaczy „Druga“ nie zdołał 
osiągnąć miejsca. 

Dzień piąty 1 czerwca, Nagroda Taurusa, 
Handicap, 5000 zwycięzcy, 700 K. drugiemu ko- 
niowi, meta 2400 mtr, Zapisano koni 28, biegało 8. 
Hr. S. Wimpifen 4l. „Miss Duncan* po Stronzian 
od Dawn (68 i pół kg.) 1. P. Mauthner von Mark- 
hof 41. „Dubarry* (50 i pół kg.) 2. Totalizator 
18:10. Nagroda Trudom, bieg z płotami 4000 K. 
zwycięzcy, 700 K. drugiemu koniowi. Meta 2400 
m. Zapisano koni 12, biegało 5. P. E, v. Blasko- 
vits 4l. „Felek II“ po Gagu od Felhó 1. P, Whi- 
te 4l. „Sternbusk* 2, Totalizator 85 : 10. 

Dzień szósty 2 czerca. Nagroda Jockey-Clubu 
(austryackie Derby) 100.000 K. zwycięzcy, 10.000 
K. drugiemu koniowi, Dla koni trzyletnich. Meta 
2400 mtr. Zapisano koni 200, biegało 18. Br. A, 
Harkanyi „Carrasco* po Botond od Cancar 1. P. 
M. v. Szemere „Magnes“ 2. P. G. v. Rohonczy „St. 
Cleofas“ 8. P. A. v. Pechy „Falb“ 4. Totalizator 65:10. 
(W telegramie umieszczonym w nrze 127 Przeglą- 
du z dnia 4 czerwca mylnie podanym jest jako 
właściciel zwycięzkiego konia rotm. Sóllinger). Do 
tego biegu zapisane też były 3 konie polskie, a 
mianowicie ks. Wł, Lubomirskiego „Bartek zwy- 
cięzca* i „Brzask“ oraz p W. Taczanowskiego 
„Horpyna* (półkrwi !). — Bieg myśliwski, Handi- 
cap, 4000 K, zwycięzcy, 700 K. drugiemu koniowi, 
meta 3200 metr. Zapisano koni 20, biegały 4. 
P. E. v. Dawid młodszy 5l. „Jour fix“ po Living- 
stone od Jour stmuite (64kg.) 1, P, Mauthner vou 
Markhof 41. „Kotyag* (61 i pól kg.) 2. Totaliza- 
tor 16:10. , 

* 


żył w niezgodzie i ożenił się ponownie. 
gielskie prawo jednak nie uznaje amerykań- 
skiego rozwodu. Russela wypuszczono na wolną 
stopę za kaucyą 20.000 fst. 


Sofia 18 czerwca. Odbył się tu mityng 
Macedończyków. Po zakończeniu zgromadzenia 
pewna liczba uczestników udała się do komi- 
saryatu policyjnego, gdzie znajdują się areszto- 
wani przywódzcy Macedończyków, Sarafow i 
towarzysze. Tłum żądał wpuszczenia go do u- 
więzionych. Konni policyanci rozprószyli mani- 
festantów. Wielu aresztowano. 

Paryż 18 czerwca. Podług ostatniego spisu 
ludności Francya liczy 38,600.000 mieszkańców, 


o 380.000 więcej, niż w roku 1896, co prawdo- 
podobnie należy tłumaczyć napływem cudzo- 


ziemeów. 
Londyn 18 czerwca. Sąd w Bovstrect od- 


był wczoraj rozprawę o bigamię przeciw hra- 


biemu Russelowi, wnukowi Johna Russela. 
Russel rozwiódł się w Ameryce z żoną, z którą 
An- 


Berliu 18 czerwca. Krążą pogłoski, że 


kanclerz rzeszy miał domagać się wyższych 
ceł, że przegłosowali go jednak ministrowie 
państw związkowych. Na pewno niczego nie 
można się dowiedzieć, bo członkowie konferen- 
cyi zachowują ścisłą tajemnicę. 


Wledeń 18 czerwca. Cesarz powrócił dziś 


rano z Czech wraz z świtą i prezydentem mi- 
nistrów dr. Koerberem. Po pożegnaniu z pre- 
zydentem ministrów i z świtą, wśród żywych 
oklasków zebranej publiczności odjechał Mo- 
narcha do Schónbrunnu. 


Londyn 18 czerwca. Kitchener telegra- 


fuje: od chwili przesłania ostatniego sprawo- 
zdania poległo 24 Boerów, 14 było rannych a 265 
zabraliśmy do niewoli; 16 poddało się. Żabra: 
liśmy im nadto 137 sztuk broni, wielką ilość 
amunicyi, 198 wozów, 1500 koni, 3000 sztuk 
bydła. Do powyższych cyfr nie są wliczone 
straty, poniesione przez Boerów wskutek ope- 
racyj generała Elliota. 


Praga 18 czerwca. Cesarz z powodu po- 


bytu swego w miastach czeskich przeznaczył 
następujące sumy: 6.000 K. na biednych mia- 
sta Prag! i 
Smichowa, 
Żiżkowa i Litomierzyc. 


po 2.000 K. dla Karolinenthalu, 
Królewskich Winohradów, Uścia, 


Borysław 18 czerwca. Strejk został wczoraj 


ukończony. Robotnicy wrócili do pracy. Zgodzili 
się na dwurazową wypłatę na miesiąc zamiast 
jednorazowej i na inne ulgi. Odstąpili od Żądania, 
aby im podwyższono płacę, a to ze względu na 
obecne trudne stosunki. 


Petersburg 18 czerwca. Znany pisarz Ser- 


giusz Maksymow umarł. 


Poznań 18 czerwca. W naczelnej prezy- 


denturze obradowali tu wszyscy landraci ob- 
wodu tutejszego nad klęską rolniczą. 


Berlin 18 czerwca. Kreuz Ztg. ostro kry- 


tykuje zachowanie się Wszechniemców austrya- 


ckich. Dzieunik ten pisze, że z zachowania się 
austryackich ' Wszechniemców można wnio- 
skować, iż oni pragną rozbicia Austryi, a 


przyłączenia do Niemieo jej niemieckich pro- 
wincyj; takie jednak intencye są pod każdym 
względem zbrodnicze i zgubne dla narodu 
niemieckiego. 


Petersburg 18 czerwca. Carowa powiła 


córkę. 


Praga 18 czerwca. Nadzwyczajne wyda- 


nie Prager Ztg. ogłasza następujące odręczne 
pismo cesarskie do namiestnika 

chany hr. Coudenhove ! 
woleniem przyjąłem prawdziwie serdeczne ma- 
nifestacye wiernego przywiązania do mnie i 
do mojego domu, które mi 
mego pobytu w mojem zawsze wiernem kró- 
lewstwie Czech przez oba narody tego króle- 
stwa w tak piękny i zgodny sposób. 


Czech: „Ko- 


Ze szczególnem zado- 


okazano podczas 


„ Widoczny wszędzie postęp, który powtór- 


nie miałem sposobność spostrzedz na wszyst- 
kich polach życia duchowego i ekonomicznego, 
zadziwiający rozwój mojego królewskiego mia- 
sta głównego Pragi i innych przezemnie zwie- 
dzenych miast ucieszyły mnie bardzo i wzma- 


eniają moją nadzieję, że także najsilniejsza rę- 
kojmia trwałego rozkwitu kraju, ten tak go- 
rco upragniony pokój narodowościowy, który 
został rozpoczęty przez chętne zbliżenie się 
obu narodowości na pelu ekonomicznem, będzie 
dany mojemu ukochanemu królestwu Czech. 
Oby Bóg to dał! 'Te moje uczucia — uczucia 
mojej wdzięczności i mojego największego uzną- 
nia za wasze serdeczne przyjęcie — proszę 
podać do publicznej wiadomości. Dano w Uściu 
17 czerwca 1801. Franciszek Józef m. p.* 

Haga 18 czerwca. Krążą pogłoski, że Kró- 
ger gotów jest złożyć swój urząd, jeżeli Anglia 
uzna niepodległość obu republik południowo- 
afrykańskich. 

Poznań 18 czerwca. Wiec obyczajowy (w 
sprawie pijaństwa i karciarstwa) odbył się tu 
rzy bardzo licznym udziale. Wiec zagaił ks. 

ościelski. Marszałkiem wiecu wybrano patro- 

na spółek rolniczych p. Maksymiliana Jackow- 
skiego. 18 Towarzystw przysłało swych delega- 
tów. Nadeszło mnóstwo telegramów ; między 
innymi z Galicyi, z Sanoka od p. Zaleskiego 
nadszedł następujący telegram: „Wielka wasza 
stawka na szali naszej przyszłości. Wiecowi z 
całego serca „Szczęść Boże“! Uchwalono je- 
dnogłośnie 11 rezólucyj przeciw pijaństwu, 3 
rezolucye w sprawie karclarstwa, 2 rezolucye 
żądające zamykania szynków przez całą nie- 
dzielę i zabraniania sprzedawania wódki dzie- 
ciom niżej lat 14. 

Berlin 18 czerwca. Kanclerz rzeszy za- 
rządził, aby tylko komunikaty ogłaszane w 
Berkner Correspondenz i Nordd. Allg. Ztg. uważą- 


* 

Derby angielskie w Epsom wygrał dnia 5go 
czerwca ogólny „faworyt“ nazwiskiem „ Wołody- 
jowski* (Anglicy piszą Volodyovski) po Florizel II 
od La Reine, będący własnością p. W. C. Whitney. 


* 4 

W stadzie Napagedl p. A. Baltazzi odbyła 
się 6 b. m. licytucya roczniaków czystej krwi. 
81 roczniaków przyniosło sumę 104.600 zł. w, a., 
więc w przecięciu po 3374 zł. za sztukę. Najwyż- 
szą cenę zapłacił p. A. v. Pechy za ogiera po 
Matchbox od See me, mianowicie 11.600 zł. 


TELBGRAMY „PRZEGLĄDU . 


Wiedeń 18 czerwca Donoszą tu z Piska, 
że Hilsnerowi zamieniono karę śmierci na do- 
żywotnie więzienie. 

„Celowiec 18 czerwca. Sejm Karyntyi 
przyjął wczoraj wniosek witający z zadowole- 
niem program inwestycyjny uchwalony przez 
Izbę posłów. Wnioski żądające jak najrychlej- 
szego przeprowadzenia tej ustawy, z uwzglę- 
dnieniem przemysłu rodzimego, oraz wzywają- 
ce Wydział krajowy, aby w porozumieniu z 
Wydziałami innych krajów interesowanych 
spowodował wysłanie deputacyi do Cesarza z 
podziękowaniem zą to wielkie dzieło, — prze- 
kazano komisyi. Nadto wyrażono podziękowa- 
nie prezydentowi ministrów dr. Koerberowi, 
ministrowi kolei Wittekowi, oraz wszystkim, 
którzy do uchwalenia ustawy inwestycyjnej się 
przyczynili. 

Kapstadt 18 czerwca. Dotychczas stwier- 
dzono 714 wypadków dżumy, z tych 338 
śmiertelnych. 

` Wiedeń 18 czerwca. Komunikat rządowy 
podnosi, że ponieważ subskrypcya na pożyczkę 
inwestycyjną wynosi 95'/,, oprocentują się pa- 
piery przy nominalnym procencie 49%, istotnie 
na 4.219/,, Można zaś z pewnością przypuszczać, 
że niski kurs subskrypcyjny niebawem ustąpi 
kursowi wyższemu, tak, że nabywcy tych pe- 
pierów wkrótce osiągnę nawet zysk w kapi- 
tale. Ze względu na te korzyści, których przy 
późniejszem nabywaniu tych papierów pra- 
wdopodobnie nie będzie już można uzyskać, 
przypuszczać należy, że udział krajowej publi- 
czności w tej wyłącznie produktywnym celom 
służącej emisyi będzie ożywiony. 

Berno morawskie 18 czerwca. Subkomi- 
tet szkolny nieustającej komisyi ugodowej sej- 
mu morawskiego obradował wczoraj nad po- 
działem rady szkolnej krajowej na sekcye nie- 
miecką i czeską, 

Opawa 18 czerwca. Na wczorajszem po- 
siedzeniu sejmu szląskiego p. Hruby wniósł in- 
terpelacyę w sprawie rozpowszechnionego przez 
Niemców twierdzenia o rzekomem ich skrzy- 
wdzeniu i pogwałceniu przy ostatnim spisie 
ludności. 


mają one być przedkładane rządowi do spraw- 
dzenia. 

Bydgoszcz 18 czerwca. Jutro odbędzie 
się tu konferencya w sprawie klęski rolniczej. 
Wezmą w niej udział ministrowie sbarbu, rol- 
nietwa i spraw wewnętrznych, naczelny pre- 
zes dr. Bitter, obaj prezesi rejencyjni, wszyscy 
landraci okręgowi 1 wiele wybitnych osobi- 
stości. Stąd udadzą się wszyscy do Gdańska 
na narady w tej samej sprawie. 


HOTEL GEORGE. 

Przyjechali dnia 18 czerwca. Księżna M. Sa- 
pieżyna z Biłki szlacheckiej. Hr. J. Orłowski z 
Wiednia. St. Trojan z Komarna. K. Wiszniewski 
z Dobrzan. J. Łubkowski z Porzecza. W. Gnie- 
wosz z Kontów. K. Malczewski z Delatyna. Dr. 
A. Franss z Złoczowa. W. Fibich z Truskawca. 
St. Gołaszewski z Kończaków. F. Horodyski z 
Trybuchowie, C. Neumann z Lincu. J. Milewski z 
Krakowa. B. Cartogeic z Bukaresztu. Hr, M. Poto- 
cka z Brzeżan. 


HOTEL EUROPEJSKI 


Przyjechali dnia 18 czerwca. Hr. J. Kory- 
towski z Płotycz. Hr. M. Borkowski z Mielnicy. 


ne były jako wiarygodne. Przed ogłoszeniem | 


8 
Hr. KI. Dzieduszycki z Martynowa. Br. S. Radzio- 
jowski z Dzidkowiec, Hr, J. Ożarowski z Wyso- 
cka, Dr. W. Jahl z Jarosławia, Dr. W. Kozłowski 
z Niżankowice. Dr. S. Kiesler z Czerniowiec. Br. 
Osuchowski z Turki W. Siemiginowski z Torskie- 
go. Dr. K. Kostheim z Zarzecza, Dr. W. Klemen- 
siewicz i dr. K. Lisowski z Krakowa. B. Pilatow- 
ski z Brodów. W. Gniewosz z Kątów. A. Agopso- 
wicz z Błażowa. M. Smakowska z Schodnicy. M, 
Wysocka z Ostobusza. S. Potworowski z Koropcea, 


HOTEL FRANCUSKI 
plac Maryacki — Lwów. 
Pierwszorzędny kotel z komfortem urządzony, pil- 
eneńska restawracya z pokojem do śniadań, cukiernia 
w miejscu. 

Przyjechali dnia 18 czerwca. J. Gnoiński 4 
Ciaszanowa, S$. Brysiewiez z Turki. O. Harsdorf z 
Świetelnik. F. Biliński z Przemyśla. W. Gregor y 
Wieczorek. B. Mazurkiewicz z Zółkwi. J. Madey- 
ska z Przemyślan. A. Bylina ze Stryja. W. Gno- 
iński z Krasnego. J. Załęska z Ickania. A. Ja- 
błońska z Tarnopola. N. Dzikowski z Wiednia, 
K. Dorożyńscy z Rohatyna. S. Słotwiński z Sam- 
bora. A. Dąbrowska z Drezna. G. Dettlóf z Pod- 
hajec. T., Wijanowski z Baliniec. F. Król z Jani- 
kowy. S. Pilarski Jedlicza. B. Fleisinger z Czer- 
niowiec. H. Platz z Hanoweru. G. Sternbor z Wie- 
dnia. W. Kraiński z Perespy. 


NADESŁANE. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 


też ona na siebie żadnej odpowiedzialności. 


Codziennie przedstawienie. Początek o 8-mej 
Bilety wcześniej do nabycia w biurze Plohna. 


- naturalna 
Szczawa alkaliczna 


Ą 


Zak ładźwod oleczniczy 


w Sassowie 
otwarty do końca września. 


Jako dobrą i pewną lokacyę 
polecamy : 
4 pret. Listy hipoteczne koronowe, 
41), pret. Listy hipoteczne, 
5 pret. Listy hipot. premiowane, 
4 pret. Listy Tow. kred. ziemskiego, 
41/, pret. Listy Banku krajowego, 
4 pret. Listy Banku krajowego, 
5 prot. Obligacye komunalne Banku krajowegu, 
4 pret. Pożyczkę krajową, 
4 prot. Obligacye propinacyjne 
i wszelkie renty państwowe. 
Nadto polecamy 


` Akcye galic, Towarzystwa elektrycznego. 


Papiery te sprzedaje i kupuje po najdokładnie 
szym kursie dziennym 


KANTOR WYMIANY 


e. k. uprz. gal. akc. 
Banku hipotecznego, 


Założony w r. 1853 
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 


pod firmą : 

AUGUST SCHELLENBERG i SYN 
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1 
kupuje i sprzedaje pod jak najkorzystniejszymi 
warunkami wszelkie papiery wartościowe i 
monety. 

Poleca do ciągnienia 1 lipca b. r. 
PROMESY 
na losy kredytowe z r. 1858go po K, 12:50 
Główna wygrana K. 300.000 
na losy komunalne miasta Wiednia po K. 11 
Główna wygrana K. 400.000 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“. 
Prenumerata roczna K. 8.40 we Lwowie, K. 8.60 
na prowincyi. 


i 
Lwów 18 czerwca. (Z izby handlowej). 
Obliczenie w walucie koronowej. 
Akcye su 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 

420 Koron 428'00 do 43500, Kolej Lwowsko-Czern.-Jaska 

po 400 kor. 529.00 do 588,00. Banku hipotecznego po 

400 kor. 600.00 do 612.—. Akcye garbarni w Rzeszowia 

po 400 kor. —'— do 150—, Tow. budowy wagonów 

w Sanoku po 500 koron 400— do 410.—. Banku dle 

handlu i przemysłu po 400 k. 354.— do 864.—, 

Listy zastawne za sztukę: Banku hipot. alic. 

5 proc. los. w 50 lat. z 10 proc. prem. 10950 do 00000 

4 i pół proc. los. w 50 lat 98:00 do 98:70, 4 proc. los. 

w 60 lat 90.00 do 90:70. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 

51 lat 99.30 do 100.— Banku kraj. å proc. los w 57 lat 

92:— do 82:70. — Tow. kred. gal. riemskie 4 proc. (I emi- 

sya) 82-00 do 92:70. 4 proc. los w 41 i pół latach 98.00 

do 88.70, 4 preo. los w 56 let 91-— do 81.70, 

Obligi za sztukę: Gal. fand. propinacyjnego 4 pre. 

96:10 do 96:80. Bukowińsxiegu fund. propin. 5 proc. 101:50 

do —'—. Kom. Banku kraj. 5 proc. (O emisyi) 101:70 do 

102:40. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 

po 200 koron 92:00 do 92*70. Pożyczki kraj. z r. 1878 6 

proc. 100:00d0 —.—.4 proc.z 1898 r. 92,— do 92.70, mis» 

sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 87:50 do 8820, 41/,0/, 

po 200 koron 97:25 do 97:95. 

a 
Wiedeń 18 czerwca. Kursa giełdy wiedeńskiej. 
Losy : a) procentowe : 

Austr. zakł. kr. zobl. pr. z r. 1880 3%, 249.— 
- U r n è n » 1889 3%, 244.— 

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m. k. 49/, 397.— 

Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5°% 258.00 

Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4'/, 237.25 

Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 20/, 82— 

Tureckie obl. prem. kolej po 400 fr. 105.75 
b) bezprocentowe : 

Budapeszteńskie (Basilica) 6 zł. 1665, Zakł. 

kred. dla h. i p. po 100 zł. 396.25, Clary 40 

zł. m. k. 148.50, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 

88.—, Losy m. Krakowa 20zł. 75.—. Pożyczka 

m. Lublany 20 zł. 61.00, Ofen 40 zł. 154.—, 

Palffy 40 zł. m. k. 160.50 Czerw. krzyża austr. 

10 zł. 49.50, Czerw. krzyża węg. 5 zł. 2475, 

Losy fund. arcyks, Rudolfa 10zł. 58.—, Salma 

40 zł. m. k. 200.—, Pożyczka saleburska 20 zł. 

81.—, Pożyczka St. Grenois 40 zł. m. k. 234,—, 

Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 394.50. 

Wiedeń 18 czerwca. (Giełda towarowa). Ou- 
kier (spokojnie) 23:95. Nafta galicyjska bez 
zmiany. Spirytus (niezmieniony) 40'60. 

Berlin 18 czerwca. (Zamknięcie giełdy). (Po- 
dług obliczenia procentowego). Banknoty an- 
strysckie 8610. Spirytus 00.00. 

Paryż 18 czerwca. (Zamknięcie giełdy). Trzy- 
procentowa renta 10010. Mąka („Fleur de Pa- 
ris*) 25:40, 

Frankfurt 18 czerwca. (Giełda zagraniczna). 
Kredyty austryackie 207:50. Koleje państwo- 
we 14250. Alpiny 00000. Disconto 17840. 
Laura 19910. 
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15) 
Wśród szczęku mieczów. 


Epizod z wojny francusko-pruskiej 
przez 
Maksa Pemhbertona. 
Tłómaczyła z angielskiego baronowa Zofia Hartingh. 


(Ciąg dalszy). 

Julinsz Picard mówił bezustannie, ale ona 
go nie słyszała. Falujące szeregi, postępujące 
naprzód, to znów cofające się w tył, magnety- 
zowały wzrok jej. Baterye artyleryjskie, dru- 
zgocące drzewa po za nią, wydawały jej się 
hołdem, składanym nowej sławie przybranej 
jej ojczyzny. Nie drgnęła, kiedy armaty zio- 
nęły ogniem, a huk ich echem powtórzyły da- 
lekie skały. Odpowiedź, jaką im dały niemie- 
ckie działa z po za rzeki, wzbudziła w niej 
tylko jakieś zuchwałe podejrzenie, a kiedy od- 
łamek kartacza ściął pobliską gałęż i zasypał 
ją i jej kuca tumanem liści, odważne policzki 
jej zapłonęły tylko ogniem, a oczy napełniły 
się smiechem. 

— Uciekają |... uciekają z Wörth! — wołała 
uniesiona radością — i strzelają do nas!.. Jaki 
to wspaniąły widok, panie Picard! Rozumiem 
teraz, dlaczego ludzie utrzymują, że wojna to 
szlachetne rzemiosło, któremn nie masz równe- 
go na świecie! 

Siedziała wyprostowana na siodle, z wło- 
sami na wietrze, z iskrzącemi oczami, z ser- 
cem, wyrywającem się z piersi. Picard patrzał 
na nią z podziwieniem. 

— Ach! pani — rzekł — gdyby to można 
być pewnym, że oni naprawdę uciekają! 

— Ależ widzę ich !... 

— Jak falę morską, która cofa się, aby na- 


teraz podkradają się cichaczem prziez winnice, 
pełzając jak gady zjadliwe. Trupy zawalają im 
drogę, ale oni o to nie dbają. Czy sądzisz, że 
bitwa została wygraną dlatego, że żołnierze 
nasi są dzielni i że mają jaskrawe mundury? 
Ach! dałby to Bóg!... 

Opanowało go dziwne przygnębienie. Sie- 
dział nieruchomy na konin, a i do jej serca po 
raz pierwszy zakradła się pewna dręcząca 
SAOR. A gdyby też narodem, który jutro 
weselió się będzie ze zwycięstwa, nie była 
Francya ?.. Gdyby ci Prusacy, skradający się 
podstępnie wąwozami do lasu, dotarli do jej 
domu? Ziejące śmiercią armaty, od hnku któ- 
rych ziemia trzęsła się w swoich posadach, nie 
były już żywemi siłami, objawiającemi światu 
wielkość i sławę jej ojczyzny. ŻZadrgała ner- 
wowo, gdy strzaskana kulą gałąż potoczyła się 
u jej stóp, i po raz pierwszy doświadczyła u- 
czucia, ATTA do trwogi. 

— Panie Picard ! — rzekła — chodźmy stąd... 
Zdaje mi się, że się boję... 

On zbudził się z letargu. 

— T słusznie, moje dziecko... Jednakże... 

— (o? 

— Jednakże, pani, kapitan Lefort jest tu ze 
swoim pułkiem. Zaraz zacznie szarżę... Czy 
chcesz się jeszcze cofnąć ? 

Ona milczała, a lodowy jakiś chłód zmro- 
ził krew w jej żyłach. Nie miała odwagi spoj- 
rzeć, a nie mogła odwrócić oczu. Ambulans 
przejechał koło nich, wioząc rannego kanoniera 
z przestrzeloną piersią, widną z za zbroczo- 
nego prześcieradła. Wielka litość nad nim na- 
pełni oczy jej łzami. Gdyby tak przywieziono 
jej męża, jak wieziono tego człowieka !... 

Trąby grzmiały teraz w dolinie. Był to 
kulminacyjny punkt bitwy. Kirasyerzy, a za 
nimi szwadrony ułanów wyjechali z pod osłony 


PRZEGLĄD z dna 19 Czerwca 1901. 


ROZDZIAŁ XMI. 


Jenerał Michel sta w niderwaldzkim le- 
sie od świtu z dwoma pułkami kirasyerów i 
szwadronami ułanów, które Tripar zostawił, 
aby jechać dla wybałania położenia rzeczy. 
Jenerał był przekonaty, że będzie miał do 
czynienia tylko z kilkoma zuchwałymi huzę- 
rami, którzy posunęli się do Gunstedt i tam 
rozpoczęli zaczepne koki, gdyż podobnie jak 
wódz jego naczelny, Nac Mahon, mniemał, że 


armia Wogezów napakała tylko na forpoczty 


wojsk księcia następ:y tronu. Dopiero koło 

ołudnia, kiedy słoń» już całym żarem pa- 
iło się na niebie, spostrzegł się, że był w 
błędzie. NN 

Cały ranek żołnbrze przesiedzieli wycze- 
kująco na siodle. Dołoła nich poprzewracane 
kotły i rozrzucone, dopalające się ogniska 
świadczyły, że śniadanie zostało przerwanem 
i że głód nie przestawał trawić im wnętrzno- 
ści. Duch wóród nich panował jak najlepszy. 
Rwali się z ochoty wycelowania do tych śpi- 
czastych hełmów i p'zepędzenia ich za Ren. 
Mniemali, że żadna piechota na świecie nie 
może się zmierzyć z zirasyerami francuskimi. 
Czekał ich gorzki zawód — najpierwszy z ca- 
łego szeregu dalszych, jaki zgotowała im wła- 
sna zarozumiałość. 

Już dobrze dniałs, kiedy Lefort dotarł do 
obozu, gdzie zastał śniejącego się jak zawsze 
Girauda, pełnego dotrych nadziei, jakie daje 
nieopatrzna młodość, Chłopięcy głos i nieza- 
chwiana wiara jego dodały ducha kapitanowi, 
którego całą noc dręczyły wątpliwości. Niepo- 
kój o Francyę i o młodą żonę, pozostawioną 
bez opieki wśród gór, zatruwał mu nawet sen, 
Ale tu, wśród zielonych, szumiących w słońcu 
lasów, w gronie dzielnych towarzyszy, których 


zwycięstwach i spodziewanych wawrzynach, 
wypił on jakby długi haust odwagi i tryum- 
fu, który mu rozgrzał krew i przypomniał za- 
danie życia, Ci odważni, zuchwali towarzysze 
przepędzą Prusaków het! daleko za Ren. Beata 
schroni się w Sawernie pod opieką starego Pi- 
carda, a on dziś wieczór napisze do niej dono- 
sząc o odniesionem zwycięstwie. 
A! jesteś nareszcie, kapitanie — powitał 
go przyjaźnie Giraud. — A pani, czy nieschro- 
ni się przed wojną w głąb krajn? Pewnie, że 
nie, bo jest odważną, nie boi się zapachu pro: 
chu, ani widoku niemieckich huzarów, jak mi 
to oświadczyła wczoraj. Zazdroszczę ci, że bę: 
dziesz walczył i zwyciężał pod tak pięknemi 
oczami! Gdyby to wszystkie kobiety podobne 
były do twojej pani! Ale one uciekają bez 
opamiętania, spłoszone jak owce. Nie znajdziesz 
dziś jednej kobiety w całem Gunstedt. Czy je- 
steś już po śniadaniu? ` 
Szeregowiec odebrał mu konia z rąk, a 

kapitan zaczął się przechadzać po lesie z po- 
ruoznikiem. Dokoła wszędzie stali kirasyerzy, 
jak białe i złote posągi, odbijające od zielone- 
go tła lasu. Strzały karabinowe drgały w da- 
lekiem powietrzn. Obłok dymu unosił się nad 
Gunstedtem, a ci, którzy mieli dobry wzrok, 
mogli rozróżnić czarne postacie Prusaków i 
zliczyć zuchwałych ułanów, którzy posuwali 
się aź na szczyty gór dla zbadania pozycyi. 

— Forpoczty jedenastego pułku, kapitanie!— 
porywczo zawołał Giraud, wskaznjąc na jeźdz- 
ców na wzgórzach. Musieliśmy rozminąć 
się z nimi wczoraj. Jenerał mówił o czole ko- 
lumn i miał słuszność. Nie będziemy mieć 
dziś do czynienia z żadnym korpusem armii. 
Mówią, że Bawarczycy silnie obsadzili Grórs- 
dorf, ale Ducrot jest tam, a Raoult stoi w Fro- 
schweiler. Trzebaby niezwykłej siły, żeby go 


było dzisiaj. Nie możemy zajmować lepszej 
pozycyi. Sześódziesiąt tysięcy żołnierzy mamy 
w górach. 

— Wątpię — odparł szybko Lefort. — Mie- 
liśmy zamało sił w Strassburgu, a nasze szere- 
gi nie mogły wypełnić się tutaj do tej wyso- 
kości. Czemu ci kanonierzy nie zaczynają? 
Patrz, jak tam nasi padają... Widzisz... ambu- 
lanse już są czynne. Pozycya niezaprzeczenie 
jest dobra dla tych, którzy się bronią. Ale 
dlaczego my zawsze tylko bronimy się, a nie 
atakujemy? Powiadają, że tak samo było 
w Weissenburgu. Nie można podtrzymać du- 
cha w żołnierzu, który zawsze tylko wysta- 
wiony jest na cel. Nie mogę przecie być śle- 
pym na to, co się dzieje. Każdy widzi, że nie 
mamy ani ludzi, ani wodzów odpowiednich do 
wykonania tego, czego Francya żąda od nas. 

— Mój przyjacielu — odparł. Giraud, kładąc 
mu rękę na ramieniu — a gdyby nawet tak 
było jak mówisz, to czyż naszem zadaniem nie 
jest zapobiedz złemu? Ale czy nie przesadzasz 
trochę? Patrz na Froschweiler. Cały naród 
mógłby kusić się daremnie o wzięcie takiej 
fortecy. Kiedy przyjdzie czas nazaczepne kro- 
ki, to kawalerya pokaże co umie. idzę, że 
jesteś rozstrojony dzis rano i rozumiem to po- 
niekąd. Pani twoja niepokoi się tam w leśni- 
czówce. Dziś wieczór wrócisz do niej, aby ją 
uspokoić. Może dojrzeć Froschweiler z swego 
ogrodu i nieomal liczyć Prusaków, którzy bę- 
dą padać. Chodźmy teraz na śniadanie i wy- 
chylmy kielich szampana za jej zdrowie. Mam 
ze sobą dwie butelki w koca Nie ma jak 
szampan, odb się pokrzepić na duchu. Rozu- 
miem cię, choć nie mam ślicznej żonki, która- 
by tęskniła za mną w domu. 

Lefort rozchmurzył twarz. 


płynąć ze zdwojoną siłą. Wytężaj twoje młode 
oczy, dziecko, i mów mi, co widzisz. Te czarne 
hełmy były za rzeką przed niespełna godziną, 


PROS 


lasu, aby szarżować Prusaków, którzy roili się 
w sadach ponad wioskami. 


PEKT. 


Wolna od podatku 40, austryacka państwowa pożyczka rentowa w koronach w kwocie nominalnej 
250,000.000 koron. 


Obwieszczenie. 


C. k.austryacki minister skarbu upoważnionym jest na podstawia ustawy z 
dnia 6 czerwca 1901 Dz. u. p. nr. 63, dla pokrycia zapotrzebowania dla wykona- 
nia kolei żełaznych na koszt państwowy, na wykończenie kolei państwowych już 
w wykonaniu będących na podstawie upoważnienia ustawowego, dalej celem wzię- 
cia udziała w dostarczeniu kapitału dla budowy kolei prywatnych, dla przepro- 
wadzenia inwestycyj w zarządzie koloi państwowych na czas do końca roku 1905, 
wreszcie celem refundowania w r. 1898 do r. 1900 wypłaconych w sposób zalicze- 
nia z zapasów kasowych potrzeb inwestycyjnych c. k. ministerstwa kolejowego, 
ogółem dla dostarczenia kwoty gotówkowej 567,088.000 koron do wydania obliga- 
oyi utworzonej przez ustawę z dnia 2 sierpnia 1892 dz. u. p, nr. 181 4'/, wolnej 
od podatku państwowej pożyczki rentowoj. 

Na podstawie tego upoważnienia emituje się obecnie kwota nom. 250.000,000 K. 

Obligi dłużne opiewają na właściciela i wystawione są w: 

5.000 odcinków (Nr. 45.001 — 50.000) po 100 koron 


12.500 " (Nr. 200.001 — 212.500) po 200 koron 
86.000 $ (Nr. 105.001 — 191.000) po 2.000 koron 
8.000 (Nr. 8.001 — 14.000) po 10.000 „oron 


fi " (Nr. 5.701 — 6.450) po20.000koron | > 

Są one datowane 1 marca 1893, wystawione w języku niemieckim i mają w 
facaimilach podpisy c. k. austr. ministr. skarbu, kierownika i kontrolora c. kK. 
długów pnństwowych, dalej prezydenta i członka komisyi kontrolnej długów pań- 
stwowych Rady państwa. 

Obligi dłużne oprocentowane zostaną 40/, rocznie w półrocznych ratach 
dnia 1 marca i 1 września każdego roku zdołu i zaopatrzone w 22 półroczne ku- 
pony, z których najbliższy zapadnie 1 września 1971, jakoteż w talon, za który 
w swoim oząsie nowa arkusze kuponowe mogą być bezpłatnie podjęte w miej- 
scach wypłaty. 

Podług powszechnych postanowień ustawowych przysługuje c, k, anstrya- 
ckiemu ministrowi skarbu prawo spłacenia pożyczki w każdym czasie całkowicie 
albo częściowo po poprzedniem wypowiedzeniu przynajmniej w terminie trzymie- 
sięcznym. : 

Połyczka ustawowo jest wolną od podatku i nastąpi wypłata odsetek i 
ewent. do opłaty wypowiedzianych obligów dłużnych bez wszelkiego potrące- 
nia podatków, nateżyłości lub czego innego. RW y 

Przedawnienie kuponów następuje po 6 latach, po terminie ich zapadłości 
obligów dłużnych po 30 latach, licząc od terminu, przeznaczonego do ich spłaty. 

Właściciel może podjąć odsetki, jakoteż kwot ewent. wypowiedzianych li- 
stów dłużnych zu dostarczeniem zapadłych kup., względnie wypowiedzianych obli- 
gów dłużnych. ; 

W austrjackich miejscach wypłaty w koronach w walucie 
ustanowionej ustawą z 2. sierpnia 1892 Dz, u, p. nr. 126, 

w Berlinie, Frankfurcie n, M., Hamburga I Monachium 
w markach po kursie weksli krótkich na Wiedeń; 

w Amsterdamie w guldenach holenderskich po karsie wekslowym 

a mianowicie : 
w ck, kasie długów państwa w Wiedniu, w ck, nustryackich 
głównych kasach krajowych, ck, finansowych kasach 
kraj., ck, krajow. urzędach wypłat, jakoteż we wszystkich 


Powołując się na powyższe ogłoszenie Jego Excell. p. ©. k., austry- 
ckiego ministra skarbu rozpisuje się subskrypcya na 


nominalnie 125.000.000 koron wolnych od podatku 4'/, 
austryackiej państwowej pożyczki rentowej 


Subskrypcya odbędzie się we czwartek 20 ozerwoa 1901 


w c. k. urzędzie pocztowych kas oszczędności we Wiedniu i w upowa- 

żniopych przez ten urząd do przyjmowania subskrypcyi zbiorniach 

(c. k. urzędach pocztowych), c. k. kasach krajowych i urzę- 

duch podatkowych, dalej 

w Wiednia u S, M. v. Rotschild, w C, k. uprz, powsz. austr, 
zakładzie kredyt, ziemskim, w c. k. uprz, austr. zakła- 
dzie kredyt. dla kandlu I przemysłu, 

w Bernie, Karlisbadzie, Lwowie, Pradze, Liberca, Tryeście 
i Opawie w filiach c, k. nprz, austr, zakładu kredyt. dla 
handlu i przem., 
oprócz tego: i 

w Berliuie w dyrekcyi towarz. dyskontowego, 5. Bleichröder, 
Mendelssohn « Co i w banku dla handlu i przemysłu, 

w Frankfurcie n. M, u. M. A. von Rotschild & Söhne i filii 
banku dla handln i przemysłu, 

w Hamburgu w Norddeutsche Bant, 
i M. M. Warburg « Co, 

w Monachium w Bayrische Vereinsbank I n Merck Finck & Co, 

w Amsterdamie u L, Auerbacha, Lippmannn, Rosenthala 
18p. Ii w baukn amsterdamskim, 


r. Behrens « Nöhne 


podozas godzin urzędowych w każdem miejscu ebowiązujących i pod warunkami 
ogłosić się mającymi w miejscach odnośnych. 

Dla subskrypcyi w c. k. urzędzie pocztowych kas oszczędności wa Wiedniu 
i w zbiorniach upoważnionych przez ten urząd (c. k, urzędach pocztowych), ©. k. 
kasach krajowych i urzędach podatkowych mają ważność ustanowy, które ogłosi 
specyalnie ck. urząd pocztowych kas oszczędności. 

Dla subskrypcyi w innych austryackich miejscach subskrypcyj ebowiązują 
następujące warunki: 

1) Cena subskrypcyjna ustanowiona jest na 950/, wliczywszy w to odsetki 
40/,, licząc od 1 marca 1901 do dnia odbioru. „A 

2) Subskrypcya nastąpi za pomocą przeznaczonego dla niej formularza zgło- 
szenia, który otrzymać można bezpłatnie w wyżej wymienionych miejscach, Każ- 
demu miejscu subskrypcyjnemmu przysługuje prawo oznaczenia podług uznania wy- 
aokości kwoty każdego poszczególnego przydzielenia. mę 

8) Przy sabskrypcyi złożyć należy kaucyę 50/, nominalnie i to albo w go- 
tówce, albo podług kursu dziennego efektów, które odnośne miejsce subskrypcyj- 


c. k; urzędach podatkowych. Dalej aż do dalszego zarządzenia: ne uzna za dopuszczalne. 


w Berlinie w dyrekcyi towarzyntwa dyskontowego, 

w domu bankowym %. Ibleichróder, 

We .- s Mendelsohn & Comp., 

w bankn dla handln ( przemysłu, 

v. Rotlischiid & 


" 
= 
w Frankfurcie n. M. w demu bankowym M, A. 
Söhne, 
w Hamburgu w Norddeutsche Bank, w banku L. Behrens & 
Söhne, M, M, Waarburg & Comp., 
w Monachium w Bayerische Vereinsbank, 
Finck & C. 
w Amsterdamie w banku L. Anerbacha, 
Wszystkie zawiadomienia, odnoszące się do tej pożyczki, ogłoszone 
zostaną oprócz w „Wiener Zeitung” także w 4 gazetach zagranicznych, 
między temi w dwóch berlińskich i jednej frankfurckiej. 
Wiedeń w czerwcu 1901, 


Ck. austryacki minister skarbu 
Böhm m. p. 


w bnuku Merck, 


o OLLI ŻA ZZ OO WŁÓK A 


Adwokat Dr. Michalewski, Lwów.|S 
Słowackiego 16, potrzebuje koncypien-| 
ta. Uprasza sią tylko o pisemne oferty. 


ROZ OYOTP OBOP? 
Po cenach 


redakcyjnych ogłoszenia do wszyst 
kich bez wyjątku dzienników, 
iwowskich , krakowskich, 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, francuzkich ete. 
O ctaropism fachowych miejscowych, 
o anmiejscowych i zagranicznyck, za- 
mówienia na klisza i rysunki do 
ogłoszeń, prenumeratę na 
wszelkie pisma 


sza wiadomość: M. Rosochacki 
chaczu, poczta Gwożdziec. 


Brzuchowiee, mH% wie 


cyach, pięknie położona, korzystnie do 
sprzedania. Ul. Kopernika 18, II p. 


wa Lwowie, Pasaż Hausmana Nr, 9. 


gów, budynki 
Kosztorysy gratis, 


gospedarcze, 


Skład płócien korczyńskich i 
bielizny gotowej we Lwowie, Halicka 16, 
poleca gotową bieliznę damską, męską i 
dziecinną w wielkim wyborze, ceny fa- 
bryczne. 


Dr. Michalewskiego, 
wackiego 16, 


Lwów, 


om. naucz. Iwanczany pl. 


Francuzką bo nę, Paryżankę, Francaise cherche engament d'été, 


poleca biuro F. Zagórskiej, Lwów, |. 
Chorążczyzna 7. P 


Bardzo dobre umieszczenie 
dla młodzieży, uczęszczającej doce uznane wszędz © 
szkół średnich. Bliższych informacyi|tańsze pracownia i skład, 
udziela i zgłoszenia przyjmuje Zofia z Bo-|nika 5. 


browskich Tabińska we Lwowie, Kocha-| Z=- . a LE" CH 
Hotel krakowski 


nowskiego 44a. 


Kastelówka, willa „Jaga* Na- 
bielaka 15 — Dwa pokoje umeblowane, 
lub dwa pokoje, przedpokój i kuchnia bez! 
mebli od 1 czerwca do wynającia. — a 


ournaux Passage Hausmann. 


Iwraz z 


do wydzierżawienia. 
piętro. AI zam 2 

TACZKI można nabyć w Zarządzie adwokafa Dr. Frenkla, 
dóbr i(Kreców, poczta Tyrawa Wołoska. liczba 2. 


Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Masłowski. 


Zaraz do wydzierżawienia pod 
korzystnymi warunkami Błobódka Polna pi 
przy kolai Gwożdziec— Kołomyja, 750 m. 
roli pszennej, na 8 lat z zasiewami. Bliż- 
w Roso- 


willa o kilku- 


< Sykstuska 46, 4 pokoje, garderoba, 


: przyjmuje kuchnia, łazienka, od sierpnia d ć 
jonoja dzienników i ogłos  obpęca 07 777700 So wyna 
Sokołowskiego 


Majątek w Zbaraskiem 590 mor- 
przeważnie 
murowane w bardzo dobrym stanie do 
sprzedania. Informacya złożona u adw. 
Sło- 


Wyborny miód deserowy kuracyjny 
5 klg. 6 K. 60 hal. franco. Korzeniawicz JBG 


S'adresser sous „Nancy* a l'Agence des 


- Józefa Schustra kołdry i matera- 
za najlepsze i naj- 
wów Koper- 


restauracyą i radykowanem pra- 
|wem wyszynku jest od 15 kwietnia 1902 


Oferty wnieść do kancelaryi 
Kilińskiego 


4) Przydzielenie nastąpi © ile możności zaraz po zamknięciu subskrypcyi. 
Subskrybenci zawiadomieni o tem zostanę. W razie, gdyby przydzielenie mniej 
wyniosło aniżeli zgłoszenie, kaucya zwyżkowa natychmiast zwróconą zostawie. 

5) Przydzielone obligacye, których pierwszy kupon płatnym będzie 1 wrze- 
śnia 1901 r. subskrybenci odebrać mają od 6 lipca najdalej do 31 sierpnia 
b. r. Wolno jednak subskrybentom przydzielone im obligacys W ciągu powyższa- 
go terminu odbierać w kwotach częściowych nie niżej jednak niż po 5.000 koron. 
Po całkowitym odbiorze obliczoną a względnie zwróconą zostanie złożona kaucyń. 

6) Zgłoszenia na oznaczone odoinki (Abschnitte) pożyczki o tyle tylko u- 
względnione być mogą, jeżeli to podług uznania miejsca subskrypcyi zgadza się 
z interesem innych subskrybentów. 

7) Odbiór nastąpić ma w tem samem miejscu, w którem nastąpiła subskrypcya, 


Wiedeń w czerwcu 1901. 


S.M v. Rothschild 


C. k. uprz. austr. za- 
kład kredytowv dla 
handlu i przem. 


C. k. urząd pocztowych kas oszczędności 


C. k. uprzyw. powszechny austr. Zakład 
kredytowy ziemski. 


Najwyższe odznaczenia od c. k. Tow. gosp. we Wiedniu, od Wysokiego c. k. 
e Minister. roln. i od Akademii wynalazków w Paryżu. 
Znakomite siewniki rzędowe 


NL oO UA i A 
oryginalne Wichterlego polecają po cenach fabrycznych 


J. NEUBERGER i SKA 


Y Lwów, ul. Grodecka 58. Główne zastępstwo fabryki Wichterlego w Prościejowie. ją 
| Zalety: Jedyny przestawny wał siewny z niezmieniającymi się trybami, 
| bez Żadnego regulatora służy do wysiewu wszelkich gatunków ziarn; jest 
nadzwyczaj lekki, sieje równomiernie tak na równinie, jak na pochy tło- $ 
ściach, niejednostajna jasda w czasie obsiewu górzystych przestrzen: i JĄ 
raptowne szarpnięcia nie wywierają na dokładny wysiew żadnego wpływu. Hi 


Proszek na owady PERSKI 


sprowadzany wprost od plantatorów, każdego 
tygodnia świeży transport poleca 


W. GZOPP — Żółkiewsk 


"LĄ 


Zawiadomienie!: 

Ośmielam się donieść, że sprzedaję instrumenta 
miernicze z fabryk STARKE i KAMERER, NEUHOÓFERA, 
po canach oryginalnych cennika, nie doliczając za porto 
i opakowanie, 

Inne przybory miernicze, jak taśmy różnego ga- 
tunku, libelli, piony, reisceigi itp. o 100%, taniej, baro- 
metry, binokle polowe, teatralne, termometry, okulary, 
ewikiery, po cenach bardzo tanich. 


z poważaniem ADOLF SILBERSTEIN 
optyk i mechanik, Lwów, ul. Karola Ludwika I. 9. 


U KUJ M ML L > M 2L Tr 


rosłe wierzchowce depiały niecierpliwie lśnią- 
cą od rosy trawę, a hełmy połyskiwały jak 
złoto, tu gdzie rozmowy toczyły się tylko o 


stamtąd 
stępne są stoki 


nad tem. Jeżeli mamy s 


wysadzić. Przypatrz się jakie niedo- 
góry. Inżynierowie pracowali 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
ię bić, to niechby to 


Fabryka maszyn i odlewarnia żelaza 


E. Bredta i Ski w Ottynii 


(między Stanisławowem a Kołomyją) | 


Maszyny parowe do 150 koni i 


zatrudnia 400 robotników i wyrabia : 
urządzenia transmisyjne lekkiej i pięknej konstrukcyi, Kotły parowe 


wszystkich systemów, Aparata żelazne i miedziane, Rezerwoary, Pompy do ruchu ręcznego paso- 


wego i parowego i t. d. Maszyny 
bokich wierceń. 


rolnicze, Kotły lekomobilowe, maszyny i narzędzia do głę» 
Urządzenia rafineryi nafty i cegielń parowych. 


p~ SPECYALNOŚĆ TR 


KOMPLETNE URZĄDZENIA TARTAKÓW PAROWYCH 


a w szczególności: 


Kompletne urządzenia gorzelń rolniczych i przemysłowych, Fabryk spirytusu i drożdży 
i rekonstrukcye takich zakładów na najnowszy system 
MY Najnowsze, najtańsze i najlepsze "GR 
APARATA DO DESTYLACYI ZACIERÓW do ruchu ciągłego i peryody- 
cznego z deflegmatorem patentowanym w Austro-Węgrzech i Niemczech, sy- 
stemu firmy; A. SCHMIDT i SYN w Nauen koło Berlina, od której wyłą- 


czne prawo wyrobu 


FE ROSSO Ti 


Maslo potanialo 


w MLECZARNI 


P rzeworskiej Bilety woześniej do nabycia 


i sprzedaży na monarchię Austro-Węgierską nabyliśmy. 


Sam defegmator patentowany daje się zastosować do aparatu odpędowego 
każdego systemu, przyczem wygrzewacz zacieru i kolona spirytusowa — przy apa- 
racie do ruchu ciągłego — a alembik i talerze przy aparacie do ruchu peryody- 
cznego, stają się zupełnie zbędne, a uzyskana za nie cena obniża koszta zakupua 
patentowanego defiegmatora do minimum. 

Defiegmator patentowany powinien sią znajdować w ka- 
żdej gorzelni. Gdzie alembik lub talerze wymagają odnowienia, 
korzystniej wypadnie zaniechać odnowienia, a zastosować defle- 
gmator patentowany. a 

Nasze aparata do destylacyi zacieru do ruchu ciągłego * 
deflegmatorem patentowanym są w ruchu w gorzelniach: 

1. Wp. Stefanii z Lewandowskich Łomniekiej Leszków, 
poczta Waręż, 

2. Wp. Stefanii z Lewandowskich Łomnickiej, Sulimów, 
poczta Waręż. . 

3. Wp. Tadeusza Potockiego, Uhryń, poczta Czortków. 

4. Wp. Iz. Thoma i Syna (ze Lwowa), Złota Słoboda. 


Do ruchu peryodycznego: 


5. Wp. Romana Kraysztofowicza, Karapczyjów, poczia 
Waszkowce nad Czeremoszem. 


Prospekt ilustrowane i kosztorysy darmo — ioptacone 


Teatr Urania (Pasaż Mikolascha) 
Mp- Codziennie 3 przedstawienia o 4, 6 i 8 godzinie "gą 


w handlu A. Klimkiewicza, ulica Karola 
Ludwika 3. 


Ajentów 
podróżujących za stałą płącą i 
prowizyą poszukuje pierwszorzę- 
dne Towarzystwo ubezpieczeń ży- 
ciowych. Nowicyusze będą pouczeni. 


Oferty pod: „Ubezpieczenie życiowe 
83*. Poste restante Lwów. 


| Dia a o placysić na 
wypukliny ! 


Właśnie wyszło nowe wydanie bro- 
szury o leczeniu różnego rodzaju 
wypuklin podbrzusznych Dra M. 
Reimannsa. Takowa rozesłaną 
będzie zupełnie bezpłatnie na każde 
Żądanie. Adresować należy: Dr. 
M. Relmanns, 543, Wien, 
VII/2, Nr. 62, Postlach. 


ARTUR KOSCICKI 
(SYRIUSZ) ' 

Lwów, 

(dom własny), 


poleca wyborne 
pół kilo od 75 


ul. Trząciego Moja 1. 2. 
kauy Frast z Ameryk; 
c ajləpaze herbat 
pół kilo od 1-50, koniak kuracyjny od 
1:80 bat. Rum najlepszy od 1:20 1/4 Kit | 
Kakao holenderskie pół kg. 1-80. 


PASAŻ HAUSMANA 
Lwowskie 
„ FOTO-PLAS ICON 
P (46 razy premiowane) 
Od 16/,—?1/, do widze. 
nia 


| Górski i Szydłowski | 


ooocooooń 


ul, Zamarstynowska I. 11. 


Nowo otwarty uł Fotograficzny 
Drogueryi 
Piotra Mikolascha 1 Sp. 


we Lwowie. 
HODA HI 


wszelkich systemów. 


|-MARLTE 


ręczne i statywowó, 


Płyty Sumier'ea, Schleusne- 
Z I francuskie „Marque de I,Eto- 
e“, 


Papiery bromowe N. P. G, 
Papiery celokiynowe Kurza, 
Wszelkie przybory do fotografii. 
- Chemikalia w patronach i an- 
gielskie w pastylkach (Tabloid) 
po cenach fabrycznych. 


5,000 
najmodniejszych krawatek 


męzkich, angielskich, francuz- 

|kich i wiedeńskich w najmo- 

dniejszych fasonach i wzorach 
od 60 ent. do 3 złr. sztuka 


Lwów, plac Maryacki 1. 8. 


Z Niemirowa Wojciech Szabiń- 
ski pozbawiony obu nóg, ojciec 
trojga dzieci przypomina się lito- 
ściwym sercom. 


Niezawodne środki 
przeciw molom i owadom. 


Naftalinę. 

Kamiorę. 

Antimolinę. 

Papiery naftalinowe. 
Liście paczuliowe i Piżmo 
Tynkturę Cajeput i lewan- 


„Zamek SCHÓNBRUN 
i wycieczka na SEMERIN 
Wstęp 10 centów. 


Tutki ze specyalnej 
ibułki 


„Abadie“ 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


Anke proszek. l ; i q 
Rozpyiatze Ma gorącą porę roku! 
MAGAZYN Aparata do robienia 


wody sodowej 
Kwas winny i sodę 
Soki owocowe 


Maszynki do lodów 
samoczynne 
poleca najtaniej magazyn 


Friedrich. i A Beacock 


Lwów, ul. Hetmańska I. 4. 


d, FRIEDRICH | A. BEACOCK 


Lwów rl. Hetmańska l. 4. 


TT a ZCTCC PTO, 


1 1 1 siego tyl- 
h kilo pierza sgis 
Rozsyłam zupełnie nowa, szare pie- 
rze ręką darte, pół kilo tylko 60 ct., to 
samo w lepszym gatunku tylko 70 ct, w 


Z drukarni E. Winiarza. 


